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Ekonomiczne następstwa toiny ¥  Afryco. i
Jakie będą ekonomiczno skutki wojny i 

między Anglią a Tranewaalem ? Nad tem py- ; 
tuuiem zastanawiają się obeonie żywo uczeni i 
Publicyści, osobliwie w Niemczeoh, gdyż po­
średnio i Niemcy w wysokim stopniu intereso­
wane są w tej sprawi®. Owóż najdonioślejszem 
następstwem będzie to, źe na czas trwania za­
targu wojennego Rzeczpospolita transwaalska 
przestanie byó dla Europy dostarczycielką zło 
ta. Wprawdzie rząd transwaalski ma zamiar 
podczas wojny objąó tamtejsze kopalnie złota 
we własny zarząd i eksploatować je tak długo, 
jak tylko będzie możliwe, wszelako bardzo 
wątpliwą jest rzeozą, czy znajdzie podosta- 
tkiem sił roboczych. Na Kafrów nie ma
00 liczyć, bo to ludzie niepewni i niezawodnie 
zaraz po wybuchu pierwszych, kroków wojen­
nych porzucą praoę. Jeszcze wojna nie wybu- 
ohła, a wielu z nich już, jak oodzień donoszą 
depesze, porzuciło zajęcie, włóczy się groma­
dami i plądruje sklepy żydowskie i szynko- 
wnie. To też rząd Transwaalu nie mało będzie 
miał roboty z tem, ażeby ochronić kopalnie 
przed napadami rabusiowskich band Kafrów, a 
obsługa pomp, ohroniących kopalnie od zalewu, 
także wymagać będzie sporo rąk, wobec ozego 
prawie wykluozoną jest możliwość, aby otar- 
ozyło ich także na eksploatacyę złota. Ze to 
zatamowanie przypływu złota z Transwaalu 
oddziała fatalnie na europejskie targi pienię­
żne, pojąć łatwo, gdy się zważy, że kopalnie 
transwaalskie dostarczyły w roku ubiegłym 
27°/0 oałej produkoyi złota na kuli ziemskiej. 
Nie dość jednak na tem, źe zatkanem zostanie 
jedno z głównych źródeł, z którego napływało 
złoto dla Europy, ale jeszoze z tego złota, któ­
re Europa obeonie posiada, dużo odpłynie do 
Afryki południowej na utrzymanie armii an­
gielskiej, wojującej z Boerami. Jeszoze nie 
Padł ani jeden strzał, a już utrzymanie tej ar- 
nui pochłonęło kilkanaście milionów złr.

Dalszem następstwem wojny, także bardzo 
dotkliwem, zwłaszcza dla Niemiec, będzie zata­
mowanie ruchu handlowego między Europą a 
południową Afryką. Przedmiotem eksportu 
z Europy do tryki południowej są głównie 
maszyny, używane w górnictwie, chemikalia i 
materyały wybuohowe, cement i towary żela­
zne, tudzież wyroby tkackie, te ostatnie jednak 
dotychczas w bardzo skromnych rozmiarach. 
W  roku ubiegłym wedle urzędowej statystyki 
Wywieziono z Niemiec do Transwaalu: 8800 
centnarów metrycznych oyankalium, 15.600 
centnarów gliceryny, 53.700 centn. oementu, 
2200 centn. lokomotyw i lokomobil, 12.000 centn. 
innych maszyn, 11.000 centn wyrobów żela- 
znyoh, 4900 centn. szyn kolejowych i t. p. Rok 
ubiegły był jednak dla handlu wywozowego 
do Afryki południowej o wiele gorszy niż lata 
poprzednie, gdyż plaga szarańczy nawiedziła 
kraj Boerów, skutkiem czego oni ile możności 
ograniczali się w swej konsumcyi. Na odwrót 
dostarcza także Transwaal Europie niektórych 
towarów, a przedewszystkiem wełny. Obok 
Australii bowiem i Argentyny jest Transwaal 
największym producentem wełny na świecie. 
Dosyć znacznym jest także import rudy oło­
wianej z Transwaalu do Europy. W  roku ubie 
głyrn np. sprowadziły same Niemcy tej rudy 
z Transwaalu 30.800 centnarów metr. Wreszcie 
dostarcza Transwaal Europie także dyamentów
1 piór strusioh

Dla Niemiec wojna będzie bardzo nie na 
rękę, gdyż po wielu przeszkodaoh właśnie do­
piero ostatnimi laty zaozął eksport niemiecki 
do Transwaalu znacznie się rozwijać i w nie­
jednym wypadku wypierał nawet konkurencyę 
aagielską. Austrya dotyohozas prawie nic nie 
Wywozi do Transwaalu.
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Jak  się zdaje, główne stronniotwa opozy- 

cyi niemieckiej odstąpiły już od zamiaru po­
stawienia w Izbie wniosku o oskarżenie gabi­
netu hr. Thuna za zastosowywanie paragrafu 
czternastego. Tylko grupa Sokoaerera i socya- 
liści trwają nadal w zamiarze postawienia ta­
kiego wniosku, wszelako jest rzeczą wątpliwą, 
ozy zbiorą potrzebną liczbę podpisów. Nad 
kwestyą postawienia wniosku o oskarżenie hr. 
Thuna naradzano się długo na konforencyi 
przywódzoów stronnictw niemieckich, a o prze­
biegu ty  oh obrad dochodzą następujące szcze­
góły : Przedewszystkiem podniesiono to, że w 
debuoie nad oskarżeniom gabinetu Thuna nie 
mogłaby opozyoya niemiecka liozyć na popar­
cie żadnego ze stronnictw, wchodzących w 
skład prawicy i w rezultacie zaraz na wstępie 
nowej sesyi. ponieśliby Niemcy w głosowaniu 
nad tą sprawą porażkę, co byłoby tylko wodą 
na młyn czeski. Z drugiej strony trzeba także 
zważyć i to, iż nie leży w interesie Niemców, 
ażeby zaraz na początku wytwarzać w Izbie 
atmosferę namiętnego podrażnienia. Zamiast 
więc stawiać wniosek o oskarżenie' poprzednie­
go gabinetu, zamierzają przywódzcy stronnictw 
niemieckich zaraz po zebraniu się Izby posta­
wić nagły wniosek o zupełne zuiesienie para­
grafu czternastego konstytuoyi austryaokiej i 
od spełnienia żądania, zawartego w tym wnio­
sku, uczynić załeźuem dalsze stanowisko opozy- 
oyi niemieckiej. W  tej sprawie liczą Niemcy 
na poparcie niektórych żywiołów z prawioy, 
które uznają zapewne, źe będzie to najlepszy 
środek, za pomecą którego odbierze się wszyst­
kim przyszłym rządom możność ukrócenia swo­
bód obywatelskich. Dopiero, gdy rząd zajmie 
jasne stanowisko wobec tego wniosku i gdy 
wybrana bezzwłocznie komisya konstytucyjna 
przedłoży o nim swe sprawozdanie, zezwolą 
Niemcy na przeprowadzenie wyborów do dele- 
gacyi. Zdaniem przywódzoów niemieckich przy­
jęcie takiego wniosku przez Izbę będzie o wie­
le dosadniejszem potępieniem działalności po­
przedniego gabinetu, niż wszystkie oskarżenia.

Nam się zdaje, że wogóle tylko w takim 
razie możnaby podobny wniosek na seryo 
traktować i wziąć go pod dyskusyę, gdyby 
równocześnie z nim postawiono inny, któryby 
przez zmianę regulaminu Izby udaremnił raz 
na zawsze obstrukcyę, gdyż w przeciwnym 
razie, to znaczy: znosząc paragraf czternasty, 
a zostawiając otwarte pole do działania ob- 
strukeyjnego, zniosłoby się w gruncie rzeczy 
władzę Monarchy, a oddałoby się Austryę na 
pastwę pierwszej lepszej grupy krzykaczy.

Poruszono także na wspomnianej na wstę­
pie konferencyi przywódzoów niemieckich, czy 
należy domagać się, aby ludowi niemieckiemu 
dano w formie uroczystej w mowie tronowej 
przyrzeczenie, że gospodarka paragrafem czter­
nastym nie powtórzy się więcej i że kwestye 
językowe nie będą nigdy już regulowane roz­
porządzeniami ministeryalnemi Owóż i w tej 
sprawie większość przywódzoów oświadczyła się 
przeciw stawianiu takiego żądania. Za mowę 
tronową bowiem odpowiedzialne jest tylko tc 
miuisteryum, które ją ułożyło. W innej formie 
jednak postawią Niemcy swoje żądania. Żądać 
będą przedewszystkiem zniesienia t. z. małych 
rozporządzeń językowych, jakie ostatniemi laty 
prawie każde ministeryum wydawało w swoim 
zakresie działania, a do których należy in 
strukeya dla sądów szląskich. Nadto domagać 
się będą zniesienia stempla dziennikarskiego i 
myt.

O stanowisku stronnictwa chrześcijańsko- 
sooyalnego mówił onegdaj obszernie na zgro­
madzeniu wy bor ozem w Amstetten jeden z naj­
wybitniejszych posłów tego stronnictwa ks. 
Scheioher. Oświadczył on, że stronnictwo to 
zachowywać się będzie na razie zupełnie bier­
nie wobec gabinetu hr. Claryego. Antysemioi 
są tego zdania, że już za dużo ma państwo

tych wiecznych swarów językowych i że naj­
wyższy czas byłby zabrać się do reform eko j 
nomicznych. Jedno główne żądanie postawia 
antysemioi gabinetowi, a mianowicie, ażeby 
ugoda z Węgrami zawarta na podstawie para­
grafu czternastego została unieważniona. Codo 
horoskopów na przyszłość wyraził się ks 
Scheicher dosyć pesymistycznie. Zdaniem jego 
w Austryi nastałyby lepsze czasy dopiero wte- 
dy, gdyby na miejsce hrabiego Clary’ego przy­
szedł jakiś drugi Bismark, ale uczciwszy i mo 
ralniejszy od pruskiego Bismarka.

W Bernie odbyła się onegdaj konfereneya 
posłów do Radj państwa i do Sejmu z Mora­
wy. Podobnie jak na zjeździo w Pradze, u- 
chwalono i na tran zebraniu rezolucją, że po­
słowie morawscy ninją przejść do stanowczej 
opozycyi, wszelako klubowi posłów czeskich, 
w Radzie państwa pozostawiono deoyzyę co do 
tego, jak należy stopniować tę opozycyę i ja­
kiej taktyki chwycić się w chwilach decydują- 
oych. Zarazem uchwalono w tej rezolucyi ży­
czenie utrzymania dotychczasowej większości 
parlamentarnej i spełnienia jej programu.

Co i o ezem piszą,
Ze względu, na porządku dziennym 

dzisiejszego posiedzenia Rady miejskiej znajduje 
się sprawa memoryału wniesionego do zarządu 
gminy przez lwowskich dozorców kamienic, 
w którym to memoryale główne petitum sta­
nowi prośba, aby magistrat skłonił właścicieli 
kamienic do udzielania im zdrowych, czystych 
i jasnych pomieszkali, daje Dziennik Polski 
na poparcie tej petycyi, następujący opis kilku 
pomieszkali lwowskich dozorców:

Śródm ieście: R óg  ul. B lacharsk iej i R usk iej, 
gdzie się znajduje szynk  „pod barankiem *. Trze- 
baby mieć pióro Zoli, aby należycie opisać ohydę 
tej jam y, w której stróż musi mieszkać. N ibyto 
jest piwnica, a  w łaściw ie jedna kałuża, bo podłogi 
niema. Ściany śliskie, lepliwe, ustaw icznie ciekące 
cuchnącą maziowatą cieczą — mają w ygląd  taki, 
ja k b y  je opluł ja k i olbrzym. W  tej otchłani m ie­
szka: stróż, jego żona i „ką tem 11 najm niej cztery  
osoby, należące podobno nie zawsze do ludzi czy­
stego sumienia. S traszne. Pomyśleć przy tem, że ta  
„pep in iera“ zakaźnych zarazków m ieści się w sa­
mom śródmieściu, tuż obok serca m iasta, ratusza. 
P rzerażającem  je s t również pom ieszkanie stróża 
przy  ul. Boiniów i. 11.’ "‘Euajduje się ono również 
w piwnicy, a dozorca nie mogąc w yżyć z zarobku 
z kam ienicy, dzieli też sw e nędzne schronisko za 
skrom nem  w ynagrodzeniem  z całym  szeregiem  b ie­
daków. J e s t  ich coś z pół tuzina. P rzy  ul. K o łłą ­
ta ja  pod 1. 7 zajmuje stróż pomieszkanie, k tó re  ma 
w obszarze zaledwie 3 m. kw . W k la tce te j m ie­
szka on z żoną i dwojgiem dzieci. P rz y  ul. Sobie­
skiego 1. 21 pomieszkanie stróża znajduje się na 
I I I  piętrze, w  m aleńkiej, w iecznie ciemnej klateczce. 
Stróż przy ul. Kaleczej 1. 10 m ieszka w  piw nicy
ciekącej niezdrow ą wilgocią, a jego nie letn ie  dzieci 
n igdy praw ie słońca dzie mego n ie oglądają. Po- 
m ieszkauie w piwnicy ma również stróż przy  ulicy 
Supińskiego 1. 20, a także m ieszkeją w  piw nicy 
dozorcy kam ienic przy ulicy K azim ierzow skiej 1. 25 
i Smoczej 1. 1.

Rozumie się, że Dziennik Polski wymienił 
zaledwie małą cząstkę uiehygieuicznych po- 
inieszkań dozorców, ale i to wystarczy na po­
parcie twierdzenia, że tą sprawą należy gorli­
wie się zająć i tak ją  przeprowadzić i zała­
twić, aby mieszkania dozoroów przestały byó 
nadal siedliskam* moralnego zła i rozsadnikami 
wszelkich chorób zakaźnych.

Z izby sądowej.
(.Proces Kasy oszczędności.)

Lwów, 12 października
Wczorajsze przesłuchanie Szczepanowskie- 

go między godziną 1 a 3 jią w południe było 
równie interesujące jak ważne. Dotyohozas,

jak to już zaznaczyliśmy, p. Szezepanowski 
znajdował się wobec trybunału raczej w roli 
prelegenta niż oskarżonego, opowRdńał histo- 
ryę swej działalności przemysłowej we wscko 
dniej Galicyi do woli, szczegółowo, z różnymi 
komentarzami psych ologioznemi i ekonomi- 
eznemi i umiał też przedstawić to swoje prze 
mysłowe curriculum vitae bard-:o żywo i dra- 
matyoznie jako węzeł fatalnych konieczności, 
z których jedna drugą nieuchronnie pooiągałs, 
zmuszając go do pogoni za fata morganą na­
ftowych i węglowych bogactw, która się wciąż 
przed nim usuwała. Trybunał i sędziowie przy­
sięgli wysłuchali też uważnio tej opowieści, 
zwłaszcza że stanowi ona ostrzegający przy­
kład w dziejach rozwoju naszego przemysłu. 
Ale po, tej części przesłuchania Szczepanów 
skiego nastąpiła druga, która się już nie obra­
cała w sferze śmiałych kombiuacyi przemysło­
wych, ale w sferze zarzutów kryminalnych, 
dotyczyła mianowicio fałszerstwa ksiąg Ka­
sy oszczędności, którego miał się dopuśoió na 
wielką skalę Zima razem ze Szczepanowskim.

Przedewszystkiem zrobiono definitywne 
zestawienie cyfrowe. Przewodniczącemu cho­
dziło o to, aby z jednej strony mieć przegląd 
wszystkich wkładów Szezepanowskiego w przed­
siębiorstwa do roku 1895, z drugiej prz-gląd 
wszystkich jego dochodów do tegoż ozasu i 
potem skonstatować, czy i o ile się te dwie 
cyfry pokrywają. Rachunek ten według poda­
nia Szczepanowskiego tak się przedstawia:

W k ł a d y :  Suma wszystkich cyfr wczo­
raj podanych 2,938.000 zł. Są w tem jak wia­
domo zawarte wkłady na naftowe intere-a i 
węglowe — te ostatnie w wysokości blisko 2 
milionów. Do powyższej sumy trzeba dodać 
wkłady na Peczeniżyn 400000 zł. na 
interes beczkowy i t. d. 142.000 z ł .; razem 
3,480 0 0 ' zł. Do tego dodaje Szczepanowski 
procenta, które od galicyjskich długów zapła­
cił, pół miliona, od wiedeńskich 230 000 zł. ra ­
zem 730 000 zł. Ogólna suma 4,210.000 zł.

W  p ł y w y  Rachuuek bieżący w Kasie 
oszczędności 2,261,000 zł. Weksle galicyjskie 
razem na 475.000 zł. (z tych na 344.000 zł. 
w Kasie oszcz.) Długi wiedeńskie na zastaw 
papierów 665.0J0 ztj na weksle ICO 000 zł. 
Wszystko razem 3.501.04) zJ. Do tego suma 
zarobków wykazanych za Sihodmoy i Pecze- 
niź.yua 710.000 zł. — a więc ogólna suma 
pieniędzy, którą uzyskał- Szczepanowa ki
w ten lub ów sposób na opędzenie kosztów 
swoich olbrzymich przedsiębiorstw, wynosi 
4,211000 zł.

Sam Szozepanowski przyznaje, że rachu­
nek ten jest tylko ogólnikowym. Zestawiony 
on jest na podstawie ksiąg znajdujących się u 
oskarżonego przez jeden tydzień, podczas gdy na 
dokładne zestawienie potrzebaby z 4 miesiące 
czarni. Więc do zadziwiającej zgodności obu 
cyfr oskarżony nie przywiązuje żadnej wagi, 
twierdzi jednak, ża chociażby się one w rze­
czywistości i nie zgadzały, to różnica będzie 
wynosić jakie 100.000 zł. Jego samegi ten re ­
zultat ‘'rachunku bardzo zafrapował, bo spo­
dziewał się różnych luk w swoioli księgach, 
wziął się jednak do tego zestawiania dlatego, 
aby zadaó kłam ludziom, którzy w ironiczny 
sposób pytali: gdzie się też tyle pieniędzy
mogło podziać ?

Tu jednak przewodniczący zwróoił uwagę 
na jedną podejrzaną okoliczność : Oto stan dłu­
gów Szczepanowskiego na podstawie ksiąg Ka­
sy oszczędności wynosi por. 1895 tylko 2,190,000 
zł. ogółem (w tem jest 1,846.00) zł. z rachun­
ku bieżącego, a weksli tyle ile wykazał Szcze- 
panowski, tj. 344 000 zł.); tymczasem Szozepa­
nowski w swoim rachunku podał ją 2,605.00 > 
zł., a więc różnica między obu raohunkami 
wynosi 415.000 z ł , a dotyczy ona tylko ra­
chunku bieżącego.

Osk. Szozepanowski powiada, że cyfrę su­
maryczną 2,605.000 zł. podał mu w r. 1895 na 
jego żądanie sam Zima, a on teraz znalazł w

księgach specyalne jej wytłómaczenie, tj. na co 
jaka kwota została zużytą. Jakim sposobem 
księgi Kasy z tego czasu wykazują o 415.000 
zł. mnii-j, tego osk. wytłómaczyó nie umie. Z 
jednej strony bowiem wykluezonem je4, aby 
Zima policzył je na karb tego półmiltona, któ­
ry "Wolski i Odrzywolski później wyrównali, z 
drugiej strony osk. wcale nie przypomina so­
bie, aby Zima zaliczył mu przy samym końcu 
roku 1895 taką kwotę 415.000 zł. na zwykły 
bon lub na słowo, bo Zima takiej sumy nie 
dostałby odrazu w Kasie bez uwidocznienia jej 
w księgach, a prywatnego majątku niemiał.

P r z e w. Teraz idźmy dalej. Stan pań­
skich długów w Kasie z końcem grudnia 1896 
wynosił 3,394.150 zł., wzrósł więc o 1,200.150 
zł, czy też o 790.150 zł., jeżeli przyjmujemy pań­
ską cyfrę długów po r. 1895. Z końcem r. 1897 
dług wynosił 4 541.4 0 zł., 1898 r. 5,483.988 zł. 
a z końcem stycznia 1’899 roku 5,525.439 zł. 
Czy pan uznaje te sumy?

Osk .  Tak jest, bo i księgi Dudzińskiego 
z niemi się zgadzają. Muszę tylko zaznaczyć 
że procent coraz większe przybierał rozmiary 
i tak w ostatnim roku musiał on wynosić
250.000 zł., a za całą przeszłość z pewnością 
przeszło milion.

P r  z e  w. Jakże więc przyszło do tego, że 
pan uzyskał taki wysoki kredyt w Kasie oszcz.? 
Czy przyszło to panu z łatwością ? Czy Zima 
się panu opierał ?

Os k .  W  pierwszych paru latach kredyt 
ten polegał na absolutnej pewności, że będzie 
kilkakrotnie pokryty. Od tego odróżnić należy 
drugą epokę lat ostatnich, kiedy udzielanie kre­
dytu w znaczne^ mierze spowodowała koniecz­
ność, której się musiało ulegać, aby przez rap 
łowną zniżkę kredytu nie wywołać katastrofy.

P r  z e w. Nim jednak pan doszedł ido ta 
kiego kredytu, musiał pan robić Zimie jakie: 
przedstawienia oo do swoich widoków. Czy lei 
tego wcale Zima nie wymagał ?

Osk.  Odpowiedź na to jest, że przecież 
byłem w Gr&licyi lat 9, nie mając żadnego wię 
kszeg > kredytu w Kasie, chociaż był mi po­
trzebny. Na Zimę wpłynęło głównie odkrycie 
obfitych pokładów węgla i szausa łatwego ich 
wydobycia która w nas obu wlała fałszywe u- 
czuoie pewności. Jednak przy całym optymiź 
mie, z którym patrzyliśmy w przyszłość, jesz 
ezo w r- 1890 ani mowy nie było o kwotach 
milionowych do kióryeh ten kredyt doszedł. 
Źe doszedł, to było już skutkiem biegu wy­
padków niedostatecznie opanowanych i skon­
trolowanych. Zresztą Zima, jak już mówiłem, 
posiadał dość zuaozuą mgerencyę u mnie jakc 
kontrolor mojej rachunkowości.

P r z e w. Czy Zima wymagał od pana ja­
kich ugruntowanych informacyi ?

Os k .  Przedkładałem jemu wszystkie t« 
preliminarze, które mną samym kierowały 
Z biegiem czasu kredyt u Zimy stawał się co­
raz trudniejszy. Aby kontrolować moje pre­
liminarze, mianował p Heinricha moim po­
mocnikiem. Nl0 wątpię, ża w późniejszych 
cza ach miał on niejednokrotnie intencyę zam­
knąć mi kredyt, aie obawia! się, że przez tc 
narazi mnie na katastrofę.

P r z e w. Gdyby Zima żył, byłby za mar­
no trastwo funduszów Kasy pociągnięty do od­
powiedzialności. Dlatego też pytam o to, czy 
Zima był łatwy ? Czy pan mu nie malowaS 
w przesadnych kolorach swoich nadziei ?

Os k .  Dziś post festum  łatwo jest to kry­
tykować, a do tej krytyki i ja sam jestem 
skłonny. Mogę jednak zaręczyć, że wszystkie 
te przedstawienia robiłem w najlepszej wierze. 
Na dowód zaś, że Zima żądał dodatkowych 
zapewnień, przypominam fakt, że p. Paul: 
został sprowadzony na jego wyraźne życzenie, 
aby zbadał, ile wart jest mój horoskop oo do 
Myszyna.

P r z e w, Jednak oo do cyfry, którą pan 
podał jako wkłady w swe interesa, muszę pa­
nu przedstawić, że pp. Dodziński i Odrzy wol­
ski mimo skrupulatnyoh obliczeń, nie mogli

SONIA KOWALEWSKA
przez

L E P P L E R  
P rz e k ła d  A n a s ta z y !  ś w id e r s k ie j .

(Ciąg dalszy).

Spędziliśmy kilka dni w Kopenhadze z 
dobrymi naszymi znajomymi i przyjaciółmi, 
zdziwiła wszystkich zmiana powierzchowności 

: wychudzona, twarz pomarszczona, poli 
padnięte, a przytem silnie kaszląca. W  

wównrai1!10 BaPa<N& była na influenzę, która 
uważała r.aD? Panowała, przeziębiła się, nie
m°gła. O dym ia b0/ %dlka8wU P°ZbyÓ- n -®więoei D/ ag*fa, aby na swoje zdrowie
nigdy na Ł  l P® T dałaK .Widzisz, że się 
troszcz się o mni« * -ę zebrac me m°g3- Nie 
Byłoby to zanadto’ n^ekn*mT J est wytrwałe‘ 
ła. Takiego szczęścia nie tak y ter.az ,umar' 
kam“. A gdyśmy p o c ią g i^  ° °°Z9'
ohftły, mówiła: „Żeby to uor-K m i noci* Je* 

wykoleił „i, i 
ciet wypadki na kolejach tak c z e ^  i; ?
rzają. Dla ozegoż nie teraz właśnie ? czemuż 
się los me zlituje nademną“ ? czemuż

Przez całą podróż nieustannie mówiła o 
sobie, o swojem życiu, o_ przeznaczeniu, mówi­
ła raczej do siebie samej, niż do mnie. Była to 
niby spowiedź i szukanie przyczyn swych" nie- 
Sfcozęśó i cierpienia, które znosić musiała, dla- 
®*®go nie osiągnęła nigdy tego, czego jedynie 
g lagnęła, dlaczego prawdziwej, szczerej, głębo- 

eJ miłości nie znalazła.
^Dlaczego, dlaczego nikt mnie nigdy nie

pokochał? Byłabym dla każdego większym 
skarbem, niż wiele innych kobiet. Dlaozego 
najpospolitsze kobiety bywają kochane, tylko 
ja nie?“

Starałam się odpowiedzieć na te trudne 
zapytania“; Za wiele żądasz. Taka miłość jaką 
wszystkie kobiety otrzymują, nie zadowoliłaby 
ciebie. Zanadto masz myśl na siebie zwróconą. 
Sama nie jesteś zdolną tak się dla drugiego 
poświęcić, aby całkiem o sobie zapomnieć. Drę­
czysz siebie samą i ukochaną przez oiebie oso­
bę oiągłą analizą wspólnych uczuć i wspólnej 
wartości14. Po części przyznała mi słuszność.

Jakże smutny był nasz przyjazd do Pa­
ryża, który nam się dawniej tak świetnie przed­
stawiał.

Udałyśmy się prosto z dworca kolejowego 
do księgarni Nilsona, w której miałyśmy nie­
cierpliwie oczekiwane listy odebrać, te nas je ­
dnak woale nie rozweseliły.

Nie znałam prawie Paryża, raz tylko je ­
den w przejeździe tu się zatrzymywałam ; wy­
pytywałam się przeto o nazwę różnych pała­
ców, koło których przejeżdżaliśmy, dążąo do 
naszego hotelu — „niewiem, niepamiętam" — 
odpowiadała niecierpliwie Sonia. Ani Tuille- 
rye, ani Palais, de Concorde, ani Palais de 
1’Industrie nie zwracały jej uwagi, nie budziły 
żadnyoh wspomnień. Paryż, to potężna stolica, 
Paryż ulubione jej miasto, które na swą stałą 
siedzibę obrać chciała, był obeonie w jej oozauh 
martwą masą obojętnych budowli, gdyż list, 
który w ręku trzymała nie był od mego i nic 
pomyślnego nie zawierał. Była to czarna go­
dzina jej duszy.

Spędzaliśmy kilka ożywionych tygodni w 
Paryżu, szukając rozrywki; robiłyśmy aow®

znajomości, pędziłyśmy od rana do późnego 
wieczoru ruchliwe bardzo życie, nie jak  tu ry ­
stki, gdyż nie oglądałyśmy ani miasta, ani ża­
dnych ciekawości; nie widziałyśmy nawet wie­
ży Eiffel.

Całe nasze zajęcie ograniczało się na stu- 
dyowaniu ludzi i teatrów, aby nowych pomy­
słów do naszyoh dzieł zaczerpnąć. Kółko na­
szych znajomych składało się z ciekawych ty ­
pów różnych narodowości. Jedna rosyjsko-ży- 
dowska, druga francusko-bankierska rodzina w 
wielkim stylu Obie rodziny zamieszkiwały w 
bogatych pałaoaoh z całym artystycznym zby­
tkiem, z lokajami w pysznej liberyi złocisto- 
jedwabnej. Szwedzcy i rosyjsoy uczeni, rosyj­
skie studentki, polscy emigranci i powstańoy, 
francuscy picarze i pisarki, Skandynawczycy, 
ja k . Jonasz Lie, WalterNuneberg, KnuŁWick* 
sell, Ida Erikson i różni inni uczeni, artyści i 
literaci. Sonia spotykała francuskich matema­
tycznych koryfeuszów, przyjmowała ich zapro­
szenia, choć tym razem mniej ją, niż kiedy­
kolwiek, zajmowała matematyka.

Między innymi, zajmującym1 tykami wy­
mienię tu Padlewskiego, który później do wiel­
kiej sławy doszedł. Młody, chorobliwej po­
wierzchowności z widocznymi śladami więzie­
nia na twarzy. Wyrażał się z trudnością po 
francusku, a jednak porywał wszystkich wyso­
kim i gorącym nastrojem ducha, z jakim rewo- 
luoyjne zasady wygłaszał. Zdawało się, że go 
pali pragnienie rzucenia się w niebezpieczeń­
stwo. Kochał męczeństwo za ojozyznę, nie prze­
straszało go więzienie, w którem większą część 
młodości przebył. Ojciec jego skazany został 
na śmierć w ozasie polskiego powstania, Brat 
umarł w więzieniu. Matka jego, ohcąo swego

najmłodszego syna od podobnego losu uchro­
nić, wychowała go w Niemczech Nic to nie 
pomogło, w żyłach jego krążyła krew ojców, 
zaledwie doszedł do lat dwudziestu, dostał się 
do więzienia, skąd uciekłszy, przez różne przy­
gody przechodził. Zdawało się obecnie, że go­
tów na wszelkie niebezpieczeństwa, oczekuje 
tylko stosownej chwili, aby się do jakiego ru­
chu przyłąozyó.

Wykształcony, rozumny, miły i serde­
czny, pozbawiony środków do życia, gdyż je- 
dynem jego zajęoiem była rewoluoya, miał 
wstęp do wszystkich, równo z nim myśląoyoh, 
zamożnyoh rodzin.

Z najwyższem zajęoiem przyglądałam się 
zbliska tym gorąoym patryotom , którzy tak 
chętnie, z takiern poświęoeniem, z miłości dla 
ojczyzny, z nadzieją jej ratunku, jeden po dru­
gim ginęli. Poczytywano im za zbrodnię to 
właśnie, co dla każdego ozłowieka świętym 
jest obowiązkiem.

W tym ozasie ozytaó można było w an­
gielskiej gazeoie szczegóły o znęcaniu sie Ro- 
syi nad politycznymi więźniami, że nawet 
wykształcone kobiety z wysokioh rodów na 
Syberyę wysyłane bywają. Smutek, jaki te 
wiadomości na polski powstańczy świat rozpo­
starły, był rozrzewniający. Zdawało się, że ka­
żdego osobiśoie nieszozęśoie dotknęło. Wszyscy 
ci męozennioy z carskiej monarchii, jedną mi­
łością, jednem są złączeni cierpieniem.

Wśród tego polskiego kółka odznaczała 
się jedna z najserdeczniejszych przyjaciółek 
Kowalewskiej, którą wielbiła i podziwiała. 
Widziała z zazdrością w tej przyjaoiółoe przy­
mioty, które sama posiadać pragnęła: piękność, 
niezwykły urok, dar ubierania się gustownie.

Sonia za każdą bytnośotą w Paryżu zasięgała 
rad swej przyjaciółki w wyborze strojów, które 
jednak nie wydawały się na niej tak. jak na 
uroczej przyjaoiółoe, która prócz innyoh darów 
posiadała i ten, że umiała się otaozaó gronem 
wielbicieli, ubiegąjąoych się o jedno jej spoj­
rzenie, o jeden przelotny uśmieoh.

Życie, które pani J. po różnych, burzliwych 
przejśoiaeh prowadziła— i ona rok cały z poli­
tycznych przyczyn w więzienni przebyła—wy­
dawało się Kowalewskiej szczytem szczęścia. 
Niedawno z młodym, uwielbiającym ją mężem 
połączona, otoczona gronem rozumnych przy­
jaciół, posiadająoa piękną majętność, otwartą 
dla wszystkich, tak jak ona myśląoyoh, żyjąca 
w centrum oywilizacyi i świata naukowego, 
mająca za cel życia spełnienie zadania, które 
źe dopełni pewną była. Wszystko to_ uważała 
Kowalewska jako szozyt szczęśoia, jakie kobieta 
osiągnąć może.

W tem sympatycznem towarzystwie otwo­
rzyła Sonia zbolałe swoje serce. Wyznała, że 
jej to życie mało pociech przyniosło, że te 
nędzne oklaski, te zwycięstwa naukowe ohę- 
tnieby z najzwyklejszą kobiets za jedno szcze* 
rze kochająoe serce zamieniła. Nikt jej sło* 
wom nie wierzył, biorąc je za szumne, brzmiąoe 
paradoksa.

Zrozumiał ją  jeden tylko Jonasz Lie, 
ksóry nas wkrótce potem u siebie ugościł. Był 
tc bez wątpienia najpiękniejszy dzień dla Ko­
walewskiej z całego naszego pobytu w Paryżu,

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 PRZEGLĄD a dnia 13 Października 1899.
ich żadną miarą wyprowadzi.; i tylko 3 milio. 
ny długu zdołali usprawiedHwii. Tymczasem 
dług cały po dodaruu owych 415.000 wynosi 
5,940.000 zł.

O s k. Oba. Ci panowie nie mogli rn eó 
wyobrażeni i o rozległości i rożnorodnośc' mo­
ich interesów. Cytuję tylko ten fakt, że gdy 
raz Łodzińskiemu przeczytałem listę moich 
przedsiębiorstw, przyznał, że o niektórych 
ycale nie słyszał. Zresztą moje pierwsze uczu­

cie po otrzymaniu aiktu oskarżenia było, w ja­
ki sposób ja będę w stanie tak olbrzymie cy-

wystawiło, byłem w Bukareszcie i podpisy wa- snej renty w kasie swej nie ma, lecz ją  poży­
łem am pewne dokurrenta. Było to w lutym ozs, musi za to płaoió wysoki „LeiŁgebukrM. 
r. 189S, kiedy nie byłem obecnym na sejmo j O s k. To wszystko noleżało do ozęści

j wycb ucztach pożegnalnych. Podozar ostatnich administracyjnej, którą się ja wcale nic inte- 
negocyaoyi co do pokrycia togo konta byłem ! resowałem. Mnie zajmowały tylko ogólne cyfry 
złożony oborobą, a moi n&jbłiis1 nawet nie | i możliwość zwrotu długów, 
przychodzili do mnie w sprawach odnoszących j P r z e w. W  takim razie wniosek jest,

wszystkich po- 
jest wziętych z

na pokrycie tego 

to jest odpowiedź

fry wyrachować. Mimo to 
zyoyi podanych przozemnie, 
ksiąg, reszta z pamięci.

P  r z o w. A co służy 
długu ?

O s k. (po chwili). Na 
dość trudna. Jest interes beczkowy, jest ko­
palnia w Paszowej... ja sam myślałem, że roz­
winąwszy ją, będę mógł pokryć wszystkie zo 
bowiązam i...

P r  z e w. Ale mnie idzie o efektywną 
gw ara^yę.

O s k. Z biegiem lat okazało sią, że te 
przedsiębiorstwa, na których polsgałen, nie 
dopisały i że ja  z własnych moioh środkow 
żadną miarą nie będę mógł pokryć moich dłu­
gów i zobowiązań. Wtedy zaszła nowa oko­
liczność, że z motywów publicznej natury 
przyszli ml z pomocą pp. Wolski i Odrzy- 
ifolaki i obiecali oałym swoich majątkiem we­
sprzeć mnie.

P  r  z e w A pańskie własne fundusze ?
O s k. Wszystko co posiadam, musi być 

pozostawione do wyłącznej dyspozycji Kasy 
oszczędności.

P r z e w .  Gdzie jeszcze szukać mcżna po­
kryci* ? Jak  stoi Peczeniżyn ?

Na to pytanie oskarżony, który juz od 
pewnego czasu dawał wciąż tonem przygnębio­
nym odpowiedzi wymijające, znowu się ożywił 
i zacząi prędko mó*;ó w te słowa:

Peozeniżjn został teraz powiększony, ma 
bardzo ładne” mstalaoye, na które wiele łoży­
łem. Okolioznosoi mu bardzo spizyjają, bo w 
sąsiedztwie tj. w Kosmaczu natrafiom na obfite 
pokłady ropy. Miałem zamiar powrócić do Fe- 
ozeniżyna, połąozyć go rurociągiem z Ko ima- 
czem i zrobić zen punkt krystalizaoyjuy inte­
resów, około którego ngrupowaćhy można 
większe towarzystwo akcyjne, które by potem 
obj do i inne kopalnie. Poczyniłem już nawet 
przygotowania oo do wy kupna znacznej części 
akcyj peczemzyńskich . liczyłem na to, że 
kombinaoya taka będzie znowu początkiem 
bardzo wielkich wartości. . O ile to jest teraz 
mcżebne nie wi cm, bo zupełnie inaczej będzie 
postępować instytucja finansowa, która ohoe 
unikać wielkiego ryzyka. Mam nadto znaczny 
udział w Kosmaczu, nadzwyczaj wieła obiecu­
jącą kopainię w Grązłowei której od kilku mie­
sięcy się nie prowadzi. Sądzę j°dnok, ze jeżeli 
w Borysławiu i Kosmaczu okaże się dobry re­
zultat, to zarząd ustanowiony przez Kasę da 
się nakłonić do nowych wierceń. "Wiele innych 
moich udziałów, np. w kopalniach "umuń.nich, 
jest przepisanych na pp. Wolskiego i Odrzy- 
wolskiogo.

P i z e w. A więo najgłówniejszą gwara i- 
cyą jest poręka tych panów, a inne mteresa 
jakkolwiek rokują nadziejo, dzis jeszoze nie 
mogą być zrealizowane. To by więc **yło ogólne 
tło, a teraz przystąpimy do niektórych szoze- 
gółów, mianowicie do sedna rzeczy, do ■właści­
wego zarzutu.

Tu przewodniczący przedstawia oskarżo­
nemu według aktu oskarżenia zarzut współ 
winy w fałszowaniu rachuntów Dieząeych Kasy 
oszczędności, mianowicie spowodowania Zimy do 
tego, że udzielał oskarżonemu zal czek z 3 kont 
wystawionych pod innemi nazwiskami, miano­
wicie Kdłmela, Frolicha i dra Liliena 1 w końcu 
pyta oskarżonego, jak on tłómaczy powstanie 
tych kont.

Odpowiedź brzm.ała znowu bardzo bezła­
dnie i wymiiająco.

O s k. Co do zarzutu, dotyczącego konta 
dra Liliena widzę się zmuszonym złożyć pewne 
oświadczenie. Nie wątpię, Ze kwoty w tem 
koncie -wymienione, stoją w związku z moimi 
interesami, jednak <> ,n ^ważniejszej z nich nio 
miałem wiadomości. Że w śledztwie złożyłem 
do pewnego stopnia inne oświadczenie, to trze­
ba lołożyc na karb okoliczności, w któryc h się to 
śle Iztw o prowadziło. Konto to zostało wyrównane 
moim listem z 16 stycznia 1899, w którym po­
leciłem wypłacerie na jego pokrycie 108ÓUO 
zł. z tamtych kont.

List ten był pi sany na podsrawie pewnyoh 
konferenoyi między Zimą a pp. Łodnińskim, 
"Wolskim i Udrzywdskim, bo minie samemu 
stan zdrowia ni 5 pozwalał na żaane uonferen- 
oye. L ist został przj3łany do mego biura w 
tekście gotowym, w biurze go przepisano i 
uzysłano do mnie do pcdp.su. Gdy 3iq dowie­

działem, że pp. Łodzińs d, Wolski i Odrzy- 
wolski ua tę t-ansakcyę przystają, podpisałem 
list, polegając na ich zapewnieniu, że sprawa 
już została zbadaną i że odnosi ńę ona do pe­
wnego wydatku, który Zima pomósł na mc ja 
interesu. Podpisałem ten list, me wniknąwszy 
w jego treść, nie zasłyszawszy dc tog czasu 
an razu nawet o nazwisku dra Adolfa I  iii: ena. 
"W ,akis czas potem, kiedy to opinia publiczna 
była z powodu runu birazo podniecona, po­
szedłem. pewnego dnia do Zimy, aby mu za­
proponować- czy nie będzie najlepszą odpowie­
dz j na różne zaczepki (tu osin mówi coś pod 
nosem) zawezwaó z naszej strony prokuratora 
Państwa. Wtedy dopiero Zima powiedział, że 
on wprawdzie nie bardzoby uię obawiał takiej 
rzeczj ale jest kwestya 108.U00 zł., tj. kwestya 
otwarcia rachunku Liliena, któraby mogła ma 
zaszkodzić i prosił mnie, abym w razie bada 
ma mógł go pokryć i zeznawać zgodnie z nim. 
W  tyoh okolioznościauh, w których się wten­
czas .mai do wałem "wobec Zimy, z jednej strony 
kierowany uczuciem ogromnej wdzięczności, 
z drugiej wobao faktu- o którym nie wątpi­
łem, ze chociaż nie interweniowałem w tej 
sprawie 108.000 z ł , ale one odnoszą się do 
moich interesów, wreszcie wobec tego najwa­
żniejszego taktu, że gdyby to był tylko jeden 
pewny zarzut przeciwko niemu, to moje świa­
dectwo głównieby jego potępiło, staregi l; wekto­
ra; nie mogłem odmówić prośbie, aby to kon­
to przyjąć jako swojo, tylko zastrzegłem się, 
że jeżeli ulj podobnego będę mógł powiedzieć, 
to tylko me jako świadek, lecz...

Tu oskarżony ze wzruszenia i płaczu nie 
mógł dokończyć zdania, oo uczyniv za mego 
przewodniczący, który rzekł

Wiem do ’ztgo pai zdąża... niech pan 
spocznie i uspokoi uę. Pan ohce powiedzieć: 
nie jako świadek, ieoz jako współebwiriony.

0 s k. (po chw ili): Jakc “ spółobwiniony 
Mam dowody ua to, że kiedy się to konto

się do interesów.
Przewodniczący odczytuje ów list Szcze- 

panowskiego, o którym była mowa, utem  ze­
znania jego w śledztwie oo tf go punktu. Z obu 
wypływałoby, choniaż nie bezpośrednio, ale 
zato pośrednio, że Szczepan o wski miał wiado­
mości o otwarciu tego kon ta :

List dotyczący brzmi :
„Lwów 16 stycznia 1896r. Go szanownej 

dyrekoyi Kasy oszczędności! Nimejszem upra­
szam o wyasygnowanie z rachunku bieżącego 
nr. 1548, tj. „Kuhnolu, kwoty 63.143 zł., z-ra­
chunku bielącego nr. 1626, tj. „Frolich11 
45.143 zł,, w łącznej sumie 108.286 zł. Ja  po­
noszę całą należytośó konta „Dr. Adolf Lilien11. 
Resztę pozostającą proszę wydać do rąk pana 
oddawoy, p. Tomasa11,

Potem odczytano dokument, tyczący się 
pokrycia owego koma, a podpisany rzekomo 
przez d«ra Adolfa, Liliena, a właściwie sfałszo­
wany przez Zimę.

O s k. Ujrzawszy ten dokument w rękach 
sędziego śledczego Miłaszewskiego, struchlałem 
na myśl, że ja mogę być podejrzany o... (tu 
wzruszeń >e znowu głos mu tamuje) o... sfałszo­
wanie podp;su.

P r z e w .  A co pan ma do powi idzenia 
na zarzuty, dotyczące kont Kiihnela i Fro- 
lioha ?

O s k. O koncie Kiibnela dowiedziałem się 
po ras pierwszy w r. 1892 jako o fakoie już 
dokonanym. Ja  rachunkowością nadzwyczaj 
mało sam się zajmowałem i przypuszczałem, 
że ułatwi pogląd na moje interesa takie segre­
gowanie moich wydatków. Rachunek na imię 
Kiihnela miał się odnosić w istocie do intere­
sów, zawartych na spółkę z p. Kahnelem, lub 
będących jego wynalazkiem.

P r z e w. Ale sam Ktihuel nie był w 
obligu ?

O s k. Nie, ale ja  wystawiłem Zimie List, 
w którym wziąłem cen rachunek zupełnie na 
siebie. Tak samo o rachunku Frolicha dowie­
działem się już jako o fancie dokonanym w 
1895 r.

P r  z e  w. W śledztwie zeznał pan, że Zi­
ma otworzył oba te konta po porozumieniu się 
z panom.

Tu przewodniczący odczytuje list Szcze- 
panowsk ego, odnoszący się do konta Frolicha, 
oraz jego zeznania w śledztwie. Z obu okazy­
wałoby się, acz tylko pośrednio, że on przy o- 
twarciu tyoh kout interweniował. I  tak np. 
mówił Szozepanowski w śledzi wie ta k : od ko­
go wyszedł impuls do otwaroia tych kont, me 
przypominam sobie itd.

O s k. O osobistej interwencyi mowy nie 
ma. Kwestya uregulowania kont była zresztą 
Kilkakrotnie omawiana między mną a Zimą, bo 
była bardzo pilną, i jak  mówię, gdym się o la­
kiem jej załatwieniu dowiedział, sądziłem, że 
to jest odpowiednie, bo odpowiada intenoyi oo 
do segregaoyi moioh wydatków. Ale ja woale 
nie wiedziałem mc o tem, że na tyćh dwóch 
kontach nie ma żadnego rucha, bo szczegółów 
kbiążkowania w Kasie oszczędności nie pilno­
wałem, będąc przekonanym, ze to, oo mi się 
przedkłada, jest absolutnie prawdziwem. W  kwe­
stya oh raonunkowyoh Zima mną zawsze dy­
rygował.

P  r  z e w. A jednak ze stanowiska prze­
mysłowca da się poniekąd usprawiedliwić takie 
kontowanie. Przemysłowoowi może zależeć na 
tem, zeby jego cały dług nie paradował na je ­
dnej stronicy, bo chociaż książki takie nie 
bywaj i wystawiane na widok publiczny, ale 
zawsze zaglądają lo nich komisye, dyrekoya, 
buchalterzy itd. Więc abstrahując na razie od 
zamiaru wyiząazenia szkody, da się to pomy­
śleć, że mu takie książkowanie jest nu rękę. 
(Jzy i panem ta myśl kierowała?.

O s k. Niezawodnie jest to myśl słuszna, 
ale była mi ona obcą. Nie zależało mi nigdy 
na tem, aby ślad łączności tych kont zaginał, 
i przypuminam sobie, że na jakimś dokumen­
cie, dotyczącym konta Frolioha, figuruje mtj 
podpis, który mogli widzieć wszyscy urzędniey.

P r z e  w. Ale była przy tem możliwość 
szkody i to znacznej. Na konto Liliena złożono 
rzekomo efektów na 200.000 zł. a wzięto
160.000 zł. Gdyby Zima umarł nagle, ten Zi­
ma, który ma jedylie na yamięoi, co znaczy 
to konto, a przypuśćmy, że pan nie staje, to 
dr. Lilien może przyjść do Kasy i kazać sobie 
zwrócić 40.000 zŁ Co zaś do listów pańikioh, 
w któryoh się pan zobowiązuje wziąć na siebie 
konto Kiihnela i Frolicha, to nie były one wcią 
gLięte do ksiąg, ale zna dowały się w prywa- 
tnem przeoho waniu u Zimy i Zima mógł je 
zabrać ze sobą i w ten spesób nie pozostałoby 
ani śladu, że Kuhnel i Frolich, to pan.

Osk.  W  jaki sposób były te listy prze­
chowywane, to się uchylało od mojej wiado 
mości.

P  r z e w. przedstawia oskarżonemu, że 
wszystk e te konta miały rzekome pokrycia 
faktyczne lu t sfingowane w papierach i wyli­
cza mu je według zapisków w księgach Kaoy. 
Są to głównie różne renty na aOO.uOO zł.

Osk .  Te dokumenty ujrzałem pierwszy raz 
dopiero w ręnach p. Miłaszewskiego. Mój pierw­
szy kredyt był mi udzielony wonie nie na za­
sadzie pokrycia, ale jako kredyt przemysłowy, 
kupiecki, za który wszystkie moie interesa od­
powiadały. O łączności jego z jakiemś speoyal- 
liem pokryoiem w papierach ani mowy nie 
było, tylko było to porozumienie, że jeśli mi 
nię uda mieć jakiekolwiek papiery wartościowe 
lub gotówkę, to mam je przysłać na rachunek 
Kasy. I rzeczywiśoie były chwile, w których 
mogłem deponowao nie tylko moje własne pa­
piery, lecz i pewne ilości innych papierów, 
które ohwilowo posiadałem. Nigdy jednak nie 
byłem w posiadaniu równoczesnem tak olbrzy­
mie; Llośoi, jaką tu wykazano, mogłem mieć 
raz co najwyżej na 200.000 renty a 180.000 zł. 
w listaoh hipotecznyoh. Nigdy zresztą me uwa­
żałem tyoh chwilowych pokryć za 3tosunek 
prosty między wybraniem a pokryoiem, tylko 
wogóle przyczyniałem się do tego, aby w da­
nej onwili uszczuplić salda. Zawsze był waru 
nek, że papiery napo wrót zawezwać mogę lub 
zastąpić je innymi, żeby mogły służyo do mo­
ioh obrotów.

P r z e  w. Inaczej teź podobna tr»nsakoyp 
byłaby nie do wytłomaozŁnia. Kto posiada nu
800.000 zł rbnty papierowej, ten by jej nie 
trzymał juko podkładu rachunku bieżącego, za 
który płaci procent wyższy, podczas gdy sama

! renta przynosi mu prooent niższy. A kto wła­

żę
Zima był panu tak przychylny, że aż uciekał 
się do fałszowania k Jąg  efektów i wprowadzał 
w błąd całą instytujyę.

O sk  Wszystko co bym mógł w tym kie­
runku powiedzieć, to byłyby tylko przypuszcze­
nia. Fakt jest, że miałem teki kredyt, drugim 
faktem jest, że nie imałem szozegółów, jak to 
jest przeprowadzone w księgach Kasy oszozę- 
dności.

P  r z e w. Odczytamy jutro zezn tnia Zimy, 
które zawierają kardynalne sprzeczności z ze­
znaniami pańskiemi, a pan zechce być przy 
tem obecny.

Koniec o po poł. Ten fakt, że Szcze- 
panowski pocofał różne swe zeznania w śledz­
twie i wszystko zwalił na Zimę, zrobił na sali 
wielką senzacyę.

Początek dzi ńejszego posiedzenia o 9tej. 
Osk. Szczepanowski«g» dziś nie ma, bo jest 
chory, ciągłość rozprawy iednak na tbm nic 
nie utraciła, gdyż zaczęto przesłuchiwać Wę- 
dryohowskiego co do jego udziału w fałszowa­
nia rachunków bieżących dla Szczepanow- 
skiego.

ędrychowsk oś-uadera, że o tom fał­
szowaniu nio nie wiedział i dopiero w śledztwie 
o niem usłyszał. O koncie Liliena dowiedział 
się dopiero w styczniu br. i wykreśli] go z in­
wentarza, bo rachunek był wyrównany.

. P r z e w. Czy obrót wysokimi kwotami 
jak 200.00C zł. był ozęsty w Kasie oszczę­
dności ?

Os k .  Nie, zwykle były mało kwoty.
P r  z e  w. Jeżeli pan 7 lutego dostał asy- 

guatę z poprzedniego dnia, że Szozepanowski 
•płacił 75.000 zł. a równocześnie drug- asy- 
gn&tę, że na rachunek Kiihnela zaliczono 
L50.000 zł., czy pana n e uderzyła przy wcią­
ganiu do dziennika buohalteryoznego ta ró- 
wnoozesuośó wysokich cyfr.

Osk .  Dziś mnie ona uderza.
P r  ze  w. Jeżeli 17 grudnia 1895 Szcze- 

panowski spłacił 200.000 zł. a Frolich v:zią_ 
22z.000, ozy nie przyszło panu na myśl, ze 
to meże jeden i ten sam pan ?

O s k .  Myślałem, że między tymi panami 
są jakiuś interesa finansowe.

P r z o w. Obie asygnaty są podpisane 
przez Szozepanowskiego nazwiskiem „Szcze- 
panowski“.

Os k .  Podpis nio mnie n i > obchodził. 
P r z e  ł .  Ale podpis w oozy wpadnie, 
są tak wysokie cyfry.
Os k. W  mauipulc.oyi codziennej może to 
oka.
Przewodmcząoy dalej odczytuj j  treść ro- 

wn iczesnyoh asygnat, na któryoh nawet są te 
same cyfry np Szozepanowski spłaca pó> nr- 
liona. a Kiihrel bierze pół miliona.

O s k .  Myślałem, że Szozepanowski spłaca 
Kuhnela, który j ist jakimś przedsięoiorcą na­
ftowym. Kuhnela osobiście ni a znałem, Bacze- 
panowsk ego znalem, bo prowadziliśmy wspól­
nie kopalnie nafty.

P r z e w. Podpisywaliście nawet wspólnie 
weksle przez szereg lat.

O s k .  Ale nie rozmawialiśmy o jego in­
teresach. "W lzitlismy się dwa, trzy razy do 
roku

Potem mowiono o pakryoiaoh tych kwot, 
oskarżony zezDnjc, że l  początkiem roku 1897 
zwrócił uwagę Zimy na niedostateczność po­
krycia konta Szozepanowskiego. Wtedy Zima 
pokazał oskarżonemu skrzynię z papierami ró­
żnymi i powiedział, ża Szozepanowski dał K a­
sie przeszło 2.000 kuksów, i mnóstwo papie­
rów Polkego. Lima mówił, że nie nia tylko 

te pokrycia uregulować i 
przy pomocy kanedaryi

g d y

ujść

chowca, że ktoś składa odrazu taką olbrzymią 
ilość tak oennego papieru , że tyle go posieda 
i że składając go, naraża się na stratę 8000 zł. 
w procentach ?

Os k .  Nad tem się nie zastanawiałem
P r  z e w. Powin: m pan się był zasta­

nowić.
Potem rozpatrywano sprawę w ydania z 

księgi efektów kartki, dotycząoej pokrycie kont 
Kdhnela i Frolicha i ostatecznego usunięcia 
tych kont.,1 Oskarżony mówi, że jeszcze w sty- 
ozniu br. widział kartę dotyczącą Kuhnela. 
Potem dowiedział się, gdy go już z posady usu­
nięto, że ktoś w nocy buszuje w bucbaiteryi 
i wydziera kartki. Na dzień nrzed swojem are­
sztowaniem słyszał od dyrektora Zgórskiego 
że największym zarzutem przeciw niemu jest 
to, że własną ręką przeniósł konta Kuhnela i 
Frolicha z rachunku zaliczek na księgę głó­
wną i w ten sposób starał się ślad zatrzeć. 
„Wzourzony tą wiadomością — opuudada o- 
skarżony — zacząłem wnioskować, że może 
ktoś naśladował moje pismo w księd/e głó­
wnej, że pokazał to p. Zgórskiemu, rzuoająo 
na mnie podejrzenie, a pouem wydarł odnośną 
kartkę, żeby uniemożbwió skonstatowan1 i, czy 
to jest moje pismo. Potem pokazrBo sitj, żo 
przypuszczenie moje jest mylne, bo wydarto 
kartkę nie w księdze głównej, lecz w księdze 
efektów. Co do tej ostatniej, woale mi nie 
przyszło na myśl, aby w miej wydzierano 
kartki, be przecież była daleko prosuszs Iroga: 
po prostu można było wpisać wydauie Kiihne- 
lowi owej reaty na 800.000 z ł, która stanowi­
ła pokrycie jego kontau.

P r z e  w. Tak jest; mógł ten ktoś napi­
sać asygnatę, że się wydaje tę rentę i pana 
byłoby to znowu nic nie obeszło, bo pan nigdy 
nie kontrolował podkładów.

Osk.  Nie, byłbym zażądał równocześnie 
spłaty, albo zrobił awan‘ irę.

P r  zew.  Ale książki są cierpliwe, można 
w nie wpisać, co kfr chce. Pan to tak uzęsto 
robił, bo sam pan przyznał że pan wydał w 
grudniu zeszłego roku i listy zastawne i depo­
zyt pani Szozepanowskiej, nie pauząo nt to, 
oo pan w zamian otrzymuje. Niechże pan bę­
dzie konsekwentnym w swej o1 nonie. Teraz 
mówi pan, żeby pan był zrobił awanturę, a 
pierwej yan mówił, że pan się bał Zimi' opie­
rać, bo onby pana ofuknął. Jakiż bvł bezpo­
średni skutek wydarcia kartk’ z księgi de­
pozytów ?

Os k .  Taki, że komisya szkontrująoa me 
wiedząc o zapisaniu tyoli depozytów, nie szu­
kała oh jaż w skarbcu.

P r z  ew  Ale pan miał swoją drugą pod- 
ręozną księg ę depozytów ?

Osk.  O jjj istnieniu nic komisya nie 
wiedziała.

W końou rozpatrywano sprawę ostatecz­
nego przeniesienia raonunków bieźąoyoh Kuh­
nela i Frolicha na księgę główną. Stało jię to 
w tym celu, aby na razie przyncj  mniej ukryć 
brak pokrycia tych długów, księga główua bo­
wiem wykazywała weksle i t. p., niemsjące 
pokrycia, a więo długi osobiste. Kto jednak 
chciał badać ogolny stan funduszów, byłby 
wpadł i tu na nieprawidłowości.

W  celu wyjaśnienia, jak ten dość oh ioty 
czny proceder odbył się w maaipulacyi, zare­
kwirowano odnośne księgi w Kasie oszczę­
dności.

Przewodnicząoy zaznacza jako moment 
korzystny dla oskarżonego, że on w owem 
przerzuceniu kont na księgę główną udziału 
nie brał, bo nie był wtedy w uurze w sty- 
ozniu, lecz uskutecznili to jego podwładni 
urzędnicy z polecenia Ziimy.

O godzinie 11% zaj ządzono przerwę.
Po przeiwio zapytuje przewodu- oskarżo­

nego kiedy się dowiedział o łącznośoi wszyst­
kich kont Szczepanowskiegc.

"Węd^yohowsk' odpowiada, że dopiero 2 
stycznia b. r. dowiedział się o tem od Zimy.

P r  ze  w. Pan wydał podręcznik buohalte- 
ryczny, pan się nie mógł w tem prędzej zoryon- 
tować ?

Osk.  Podręcznik ten dotyozył innej cał­
kiem kwestyi, mmnowiei6 amortyzaoyi noży­
czek hipotecznych. O tem nie ma mowy, abym 
na pierwszy rzut oka zoryentował się w łą­
cznośoi tyoh kont, zwłaszcza, gdym nie podej- 
rzywał radnych malwersaoyi.

Rozprawa trwa dalej

Mały Fel je ton.
Rozkosze ojca.

c,za3u na to, aby 
skonsygnowaó je 
Szczenanowskiego.

P r  z e w. Ta skrzynia wekslowa dostała 
się do ksiąg dopiero 31 grudnia 1898. Ozy nie 
uderzyło pana to, że przyjmuje się papiery 
wątpliwe a wydaje się równocześnie na 65.000 
zł. listów zastawnych ?

Os k .  Nie badałem tyoh oapierów bliżej.
P r  zew.  Ale domyślał się pan, że to są 

kuksy, bo Zima panu ową skrzynię pokazy­
wał. Razem z listami zastawnymi wydano 
na 41.000 zł. akoyi pierwszej galic. spółki
nattowej, tj. dobrych akoyi peczeniźyńskich, a . .
w styczniu zwrócono jeszcze jakiś depozyt ma- , Wychodząę iauu z pokoju, ujrzałem prze- 
tki S z c z e p o w e g o .  Ozy n e  uderzyło pana ^drzw iam i jego _ moje o h w ę  I yły to ma­
to, że sio w te i sposób gwałtowniu uszcz-pla lenkie nieco wyd ,ptane, podrnsz-zone trzewi- 
nonrycie tak bardzo obciążonego konta, jakiem ^  "l] >■ lUe- Podeszwa lewego bucika
“■yło konto Szozepanowskiego? Czy się pan ^  P°^ B a duży palec nrr aj nóżki świ­
nie tem nie zastań wiał? j drowal dziurkę w kończy u 'oh bucika. Sznuro-

Osk.  Choćbym się zastanawiał, toby się <r"Łl' zwieęzały się na prawo i na ' rwo. 
było na nic nie przydało- Ja  widziałem cyfrę no- Dlaczego spam ięta łem  to wszystko ? nie-
wycb walorów 1,212.000 zł. i tę zanotowałem, wiem doprawdy, zdaje mi się jednakże, iż dziś

P r  ze  w. Zdaje mi się, że aby to wszyst­
ko spostrzec i powziąć podejrzenie, na tc nie 
potrzeba rutynowanego buchaltera, toby każdy 
la ik spostrzegł.

Osk,  (po chwili). To były czasy, w któ­
rych każdy mógł cos przeczuć, ale a nie mia­
łem tego przekonania, żeby z tych papierów 
na 1,212 000 zł. nie można mieć takiej warto­
ści, któraby nie pokryła papierów, wydanyoh 
równocześnie.

P r z e w .  Chociażby j idnak to kuksy były 
papierami najlepszymi, tak, jr,K np. raut,1 pań­
stwowa, to przecież było ioh tylko na j  ,212.000 
a rachunek Szozepanowskiego wynosi1. 3.000000 
zł. Czy pan nie zwrócił na to uw agi0

Os i .  Nie było możliwem robić Zimie z 
tego powodu uwagi.

P r z e w .  P. Koczyndyk jak cpnstrzegł 
ki idy brak jakiego pokrycia, zaraz biegł do 
Zimy, Jeżeli pan s.ę bał iść do Zimy, trzeba 
Dyło pójśo do naczelnego dyrektora lub do 
prezesa.

Os k .  To dc, się krjtykowaó w istooie,ale 
w obeo tyranii Ziimy zdaie mi się, że można 
mi coś wybaczyć.

P r z e w .  Zima zeznał, że to niemożliwem 
jest, żeby pan o otwarciu tyoh kont nio nie 
wiedział. — Będziemy tu ozytai iegc z< znania.

Tu zaznaczyć musimy, że w ogolę, ile ra­
zy jest mowa o zeznaniaon nieboszczyka Zimy, 
tyle razy występuje jego postać w świetle nad­
zwyczaj jaskrawem, pokazuje się bowiem że sta­
rzec ten w śledztwie wcale nie oszczędzał swo­
ich wspólników nawet tam, gdzie mu tego nie 
było potrzeba do ratowania samego siebie. Za 
to dzis i oni jego nie oszczędzają.

P r z e w .  Zanotowane jest w księdze po­
kryć, że raz niby wpłynęło na 800.000 zł. 
renty. Czy me uderzyło to pana, jako fa-

jeszcze  widzę na dywanie obok moich butów, 
oueihi mego miłego malca, dwa wróble obok 
słoniów. Były to jjgo trzewiki codzienne, jego 
towarzvsze zabaw, z którymi grzebał się w 
piaskach i peregrynował przez kałuże. Obok 
tych wesołyoh, niej iko śmiejących się buci­
ków, wydały się moje niedołężnemi, grubera., 
potwornemi. Można było rozpoznać, że prze­
znaczone były do surowego życia, do spra­
wunków, do ważnych nteresów.

Kontrast był wzruszająoy i — poucza­
jący. Zbliżałem się do maleńkich bucików po 
oiohu, żeby nie zbudzić malca, który spał w 
pokoju sąsiednim. Oglądałem ie, obracałem na 
rozmaite strony i uśmiechałem się wesoło. Tak 
słodkiego uczucia nie doznawałem nawet wte- 
dy, gdym oglądał starą, fiołkami woniejącą 
ręka wiozkę, spoczywającą gdzieś na dnie mojej 
szuflady.

Jak :nn j miłości, tak i miłość ojcowska 
ma swoje słabe, dziwaczne strony; jes-t wznio­
słą dziecinną, niepodobna jej ani zanalizo­
wać ani objaśnić, odczuwa się ją i b asta !

Oioiec nie posiadający ""tron słabycn nie­
chaj pierwszy rzuoi na mnie kamieniem, — 
mamusie mnie pomszczą.

Ten wydeptany i podziurawiony buoik 
przypomniał mi nóżkę serdoczną.

Wyobraziłem gc sobie, gdy wieczorem 
ściągał pończoszki i śmiejąc się na głos targał 
mi brodę. Liozyłem raz, dwu, trzy: pończoszka 
odlatywała w kąt, a potem chłopczyna wybu­
chał szaloną radością, rzucał mi się na szyję 
i śmigał nożętami 1 powietrzu Z usteczek, 
w których świeciły dwa rzędy pere? lśmąoych, 
płynął śmiech srebrzysty.

Matka jego, śiniejąo się takzo, mitygował*
wreszci).

— Ależ zaziębisz się, aniołeczku!

A potem zwracała się do mnie •
— Alez połóż go, mężu; przestańże śmiać 

się, pieszczochu.
Chciała się dą*ae, ale me mogła pozostać 

poważną, gdy maleo z filuternym uśmieszkiem 
złożył, swą iasną główkę na mojeui kolanie.

Zona moja spojrzała na mnie i rzekła:
— Nieznośni! Boże mój, tak nieg-zeozny 

malec!
Zrozumi tłem., że chciała powiedzieć:
P&trzaj, jak pięknym, zdrowym i szozęśli- 

wym jest nasz synuś!
Jakoż był Istotnie ślicznym, takim wyda­

wał mi się przynajmniej.
Byłem o tyle mąd-y — dziś gdy wlos si­

wizną przyprószony, mogę mówić otwarcie — 
że nio uroniłem ani jednej z tych chwil cudo­
wnych, wszysikie wyzyskałem, i uczyniłem do­
brze. Żal mi tych ojców, którzy :iie umieją 
być „..tusiami, nie potrafią kulać się po dywa- 

ie, bawić się v konie, naśladować wilka, roz­
bierać swego dziecka do łóżeczka, kryć się za 
krzesełkami.

Śmiałem się zawsze z ludzi, którzy nie­
spokojnie idą przez życie. Teraźniejszość pali 
"n się pod stopami, a gdy powiesz do n frh : 

Zatrzymajcie się cnwilkę. pobawcie, puśmiejcie 
się, poćmiejoie z dziatwą waszą — odpowiadają:

Niepodobna, tam czekają na mnie, tam 
trzeba wypić kieliszek w’’na, tam będę szczę­
śliwy, tam...

.A gdy rozbici i zmęczeni dobijają —„tam“, 
żądają hałaśliwie nagrody za wysiłki, sde te­
raźniejszość śmieje się im w oczy i m ówi: Pa­
nowie, kasa zam knięta!

Przyszłość przyrzeka — teraźniejszość 
płaoi, a z kasyerem trzeba żyć na dobrej 
stopie.

O ten  myślałem wieczorem, gdy maleo 
spoczywał na rękach moich i oddoch jego mu­
skał rękę moją. Myślałem o pięknych szczę­
snych oh wiłach, które mi mój maleo-. zgotował 
i byłem mu wdzięczny za to.

Jakżeż prostą jest droga do szczęścia i 
jak dziwnym* są ludzie, którzy po rozrywki 
dążą do... Ohin!

K B O N 1K A .
Lwów 12 października.

Minister dia Galicy, dr. Chłędowski, przybył 
wczoraj na dwa dni do Krakowa w sprawach pry­
watnych. Na dworcu powitał go delegat p. Laskow­
ski i dyrektor pohcyi p. Korctkiewicz.

Konkurs* rozpisują: Wydział krajowy na sty- 
pendyum z fundacji imienia Bereźnickich w kwocie 
40 zł. dla ubogich gr. kat. uczni szkół publicznych 
w kraju, pochodzących z t. zw. drobnej ruskiej 
szlachty zagonowej, oraz na dwa stypendya po 80 
zł,, utworzone przez zmarłego Adolfa Juliusza Stri- 
sowera, dla izraelitów, uczni szkół publicznych, kro 
wnych fundatora, urodzonych w Jarosławiu. Termin 
do 15 listopada. — (Sprostowanie. Konkurs na po­
sady trzech asystentów, ogłoszony na tem miejscu w 
numerze wczorajszym odnosi się do k r a k o w s k i e  
a nie lwowskiej państwowej szkoły przemysłowej).

Dezercya oficera. Sąd obrony krajów j  we 
Lwowie wzywa rezerwowego podporucznika 19go 
pułku piechoty obrony krajowej, Adolfa Pętaka, 
obwinionego o zbrodnię dezercyi, ażeby stawił się 
przed sąaem do 90 dni, gdyż w przeciwnym razie 
przeprowadzoną będzie rozprawa i zapadnie wyrok 
w zaoczności.

W Sniaiynie poświęcono w dniu Irmenin Oe- 
sarza, 4go b. m., nowy budynek szpitala powszech­
nego.

I lwowski klub oytrzystów na odbytem dnia 
10 bm. walnem zgromadzeniu wybrał na prezesa p. 
Mieczysława Patraszewskiego, na wiceprezesa p. 
Wł. Zubickiego, na sekretarza p. Z. Suiszmewicza, 
na skarbnika p. K Kwiecińskiego, na gospodarza 
p. E. Ostruszkę, na kierownika artystyeznbgo p. W. 
Mańkowskiego, na jego zastępcę p. Jdę Gonia Dan­
ka, na wydziałowych pp. dr. A. Pacaosińskiego, 
M. Cwikłowskiego i K. Hnbera.

Otwarcie kole4 Ckabówka-Zakupanr oznaczono 
na dzień 25 bm.

Polowanie. Ze Skolego donoszą: Przed kilku 
dniami odbyły się u właściciela tutejszych dóbr p. 
BckmicLs przez cały tydzień trwające łowy ni je­
lenie i d siki, w któiych wzięli udzmł: arcyksiążę
Leopold Si lvator, komendant korpusu w Zagrzebiu, 
namiestnik Piniński i kilku innych dygnitarzy. Ło­
wom sprzyjała piękna, jesienna pogoda.

Przesadne wiadomości. W DeienniJcu pol­
skim czytamy: Przed kilkoma dniami pojawiły się 
w rozmaitych dziennikach sensacyjne wiadomości, 
że na terenach pp. Wolikiego i Odrzy wolskiego, 
bedącycb w sekwestrze Kasy oszczędności odkryte 
obtite źródła ropy. Owoż na podstawie jak nąjau- 
tentyczniąiszyen iniormacyj stwierdzić możemj, że 
wiadomości te są stanowczo przesadne. Odkryto 
wprawdzie nowe źródła, ale wcale me tak ofieiejak 
rama głosiła. Obecnie szyny te pogłębiają i kto wie 
jaki będzie dalszy rezultat. Z tego zaś okaztye się. 
Ze wiadomość tę rozpuścił ktoś taki, kemu zależało 
na tem, aby uspokoić opinię publiczną, że zwięk­
szone docbody z kopalń pokryją długi pp. Wolsaie- 
go i Odrzywolskiego a tem samem Kasa oszczędno­
ści z tego tytułn strat nie poniesie. Znawcy utrzy­
mują, że t wybuchy ropy mogły być nawet sztu­
cznie urządzone przez robotników.

0 n&Zwę ulic. W dobie przeohrzcania nazw 
ulic zwracamy uwagę Rady miejskiej, ie nie ma 
we Lwowie ulicy „Krasińskiego“, a jest Mickiewi 
cza i Słowackiego. Zupełnie tedy jłusznem byłoby, 
ażeby j ikąś porządną uliuę nazwano ulicą Krasiń­
skiego. bo me ma powodu robić krzywdy jednemu 
z trzech K r ó ló w  poez i polskiej, a przytem jest to 
pomnik trwały, a bardzo tani — nie potrzeba na 
to składek, ani dopłai z funduszów gminy, gdy 
składki nie dopiszą.

Wydział stowarzyszenia nauczycielek urzą- 
aza w sezonie zimowjm szereg odczytów, z któ­
rych czysty dochód ma powiększyć tundusz budo­
wy domu, dla stałego schroniska dla nauczycielek. 
Dotąd tundusz ten wynosi 4200 zł. — Pierwszy 
odczyt wygłosi 18 b. m. w sali ratuszowe powsze­
chnie już "nahj i wysoko ceniony, dla giębokicj 
nauki a wielkiej jasności wykładu, profesor tutej­
szego uniwersytetu, Dr. Kazimierz Twardowsai. — 
Szanowny prelegent mówić bqdz,e na i^mat „z este­
tyki muzyki

Prośba do Dyrekcyi koloi. Jeden z prenume­
ratorów naezycr zwraca uwagę na bardzo zły zwy ■ 
czai jaki już od dłuższego czaBu rozpowszechni! 
się na n aKtórych dużych stacyach kolejowych w 
naszym krsju. Mianc wicie w ich restauracyach ist­
niejących przecież głównie dl» wygody podróżują- 
cycn, stomją się zwykle wszysej kawalerowie z ca­
łego dam go miasic, i wszyscy oficerowie stojąoej 
w nibm załogi, a obiadują w godzinach, w których 
z różnych stron przychodzą pociągi. Służba, zwy­
kle ilie zbyu liczna, obsługuje przedewszystaiem 
swoich stałych gości, a podrożui, którzy często na 
zjedzenie posiłku ledwie kilkanaście minut czasu

Lwowska Fabryka Astaltu
OdsM* tona w r. l Bb4 honorową zagrodą o. k, Mi- 

natsntwi kufla

T  E  K  T  U  R  do krycia dachów 
Szaligi-Łjfszkiewioza, inżyniera 

L w «« , *uic* iw . k a r e iM  S*.

A a lf c l to w ą  m a n ę  iw gorę ;y r s*anie do Izolowa­
nia morów tondamen owyc .

T f  ■ .aur*, ulepsza i ą  o g i  l o n  ,ałi do knr- 
d i  d a ch ó w  w r t  < U c j g a tu n k ó w , r o l a  m e tró w  10  
Q wi % rir. *9 • ilr 60 cC.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwaoyi da­

chów tcituTOPfwoh, żelaza i drziwa. 
Swiłą aifcialuką bazwodaą.

Fabryka ososia asfaltem najbardziej zawlgom m  śdany 
w mieszkaniach. Nlsiczy gorącym asfaltem grzybek drrwr

Fabryka wykony: a swoimi ludźmi pokrycia dachowa 
tatarem oru nnracjs tyokas. Dlagolotiią trwałość port­
om sit.
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laiŚi odjeżdżają w dalsza; drogę głodni, ponieważ 

zamówionych, potraw nie mogą się doczekać.
Może Dyrekcya kolei państwowycL w ojrzy w 

§ 8 >rawę i zarządzi, aby w iestauraovach kolejo- 
r̂<-n wydawane obiad dla miejscowym gości przed 

Nadejściem, albo też po odejściu południowych po­
sągów, tak, aby służba był* zupełni, wolną i go-

do obsłużenia podróżnych w cbwilij gdy po-
°iąg nadejdzie.

Ucieczka dziewerąt. Rtjeftrując mnożące się 
teraz we Lwowie i Krakowie wypadki zniknięcia 
dziewcząt donieśliśmy przed !jaru dniami, że w Kra­
kowie zginęły znowu 12-letnia Józefa Sikora i 
iS-j.etnia Emilia Marun ek. Jak się obecnie pokazuje 
z z emań rodziców tych dziewcząt, Józefa i Emilia, 
koleżanki szkolne z czwartej klasy szkoły św. Ka- 
f * ‘ u jdwmdzały się wzajemnie. Ostatni raz dnia 

m. Martinkówna była u Sikorzanki, ale już jej 
zastała w comu rodziciel ikim, bo Sikorzanka 

jesz-~e dnia 29 z. m. zniknęła. Od Sikorów poszła 
artinkówna do stolarki Sejowej, bawiła się z jej 

ziećmi, a wreszcie pożyczyła od Sejowej pięć zł. 
rzekomo na koszta podróży dla rwej madri, poezem 

Yszia i odtąd także jej siad zaginął. Zdaje się być 
Njewątpuwem, iż pomiędzy Sikorzanką i Martin- 

Ĵ Ną było jakieś porozumienie co do ucieczki. Ze 
Nak tp dzieci tak bez wieści przepadły, trzeba 
~31< i H działa w tern ktoś trzeci.

^ Bsrflzi słusznie. Donieśliśmy, że hs. Taniacz- 
*cz zwołał do Lwowa wiec gr. kat,, duchowień- 

a , ni wiecu tym miano omawiać między inne- 
°kolniki p. namiestnika i prezydenta aj- elaoyi w 

8prawie korespondencyi *uzędo,vej z gr. kat. urzę- 
ami metrykalnymi. Fant ze duchowieństwo miało 

ZaJ4ć się takim, wcale nie duchownym tematem, 
ył sam przez się smutnym, gdyż nąjoezywiściej 

° musiałyby przybrać zabarwienie, zupełnie
8Nkni Kapłańskiej nieodpowiednie. Aby więc nie do- 
PNŚcić do ewentoalnych wykroczeń przeciw godno- 
Sci kapłańsKiej, lwowski ordj naryat metropolitalny 
Eatronił odbycia togo wiecu.

Uank gaS. dla handlu i przemysłu w Krako-
I Czasie czyhamy: Uzupełniając wczorajszą

Naszą notat^ę 0 wyborach w łonie Rady nadzoi-
“61 Banku galicyjskiego dla łiaudlu i przemysłu 

Krakowie, dodać mas'mv, ze oprócz nominacyi 
yreKtora, wybrane na dyrektora -zastępcę filii 
WoWSKiej, p. Edwarda Mary nowskiego, dotychcm- 

*QWęg0 wice-dyrbktora byłego galicyjskiego Banku 
kredytowego. Nowy dyrektor, p. Stefan Grabski, 
P°chodzi % rodziny bardzo szanowanej w Księstwie 
Boznańskiem i odznaczającej się wielką inieyatywą 
* przedsiębiorczością na polu przemysłu i rolnictwa, 

ttrabski odbył długoletnią i znakomitą praktykę 
instytucyach finansowych i przemysłowych w Bel 

Sti, Anglii i Niemczech i od kilku lat stoi na czele 
Banku Bałtyckiego w Gdańsku, instytucyi, któ-ą 
Sam stworzył i której znakomity rozwój znajduje 
Nznanie nawet u Niemców. Nie wątpimy, że znane 
13go zdolności i wielka pracowitość oddadzą Ban­
dowi dla handlu i przemysłu wielkie usługi.

Jednomyślny wybór p. Juliana Tołłoczki na 
prezesa Rady, znajduje ogólny poklask. Niezwykła 
energia i prawdziwe zdolności p. Tołłoczki, dały 
już mej eden rezultat. Ukończywszy studya prawne 

ad laty kilkunastu, objął w administracyę cu­
krownie Lubna i Sreniawa, własność dawnego Ban­
ku. któ^e podówezaf były w zupełnym upadku. — 

rąc<ł i energią przyprowadził dziś te cukrownie do 
wittnego stanu. W ostatnich czasach p. Tołłoczko 

brał ezynry udział w likwiuacyi byłego galicyj- 
omego bank . kreuytow ego we Lwowie. Trzeba 
było przezwyciężyć niemałe trudności, poświęcić 
wiele pracy, aby uratować instytucyę czysto pol- 
ką i obywatelską i przez fazyę z Bankiem kra- 
■Owskiiu stworzyć w kraju instytucyę, mającą wiel­

kie znaczenie i wielkie zadanie na polu ekonomi­
cznemu Imię p. Ji liana Tołłoczki zaszczytnie się w 
tej pracy zapisało, to też jednomyślny wybói iego 
Na prezesa Banku po śp. hr. Andrzeju Zamoyskim, 
Naje otuchę dobrej przyszłości. Obecny skład Rady 
jest następujący: Julian Tołłoczko prezes, członko­
wie Józef Biliński (brat byłego ministra), Dr. Wła­
dysław Czaykowski, Dr. Wilhelm Binder, hr. An­
drzej Potocki, ks. Władysław Sapieha, Leszek Wi 
śniowski ks. Eustachy Sanguszko, Dr. Władysław 

isowski, dyrektor Slęk. Komitel wykonawczy kia- 
-cWski składa się z hr. Andrzeja Potockiegu, Lesz­

ka W sniewskiego, dyrektora Slęka i Dr. Lisowskie­
go. Delegatem komitetu przy dyrekcyi Banku jest 
P- Leszek Wiśniowski na Kranów; komitet wyko- 
NLWczy lwowski składa się z ks. Władysława Sa- 
ł-Nehy, Dr. Czaykowskiego i p. Biliń ikieg>; delcga 
tern komitetu na Lwów jest p. Józef Biliński.

"W najbliższym czasie utworzonym będzie przy 
towarowym oadziale w Krakowie, oddział komisowy 
handlu drzewem, na czele którego stanie upatrzona 
Jnż osobistość, posiadająca znakomite kwalifikacye. 
Wiadomo, ile milionów rocznego obrotu stanov, i w 
Naszym kraju wywóz drzewa materyałowego, który 
■ znajduj j w ręku różnych pośredników i speku- 
*Ntówf Bank, przez utworzenie tego od 'ziału, może

II W ielką u s łu g ę  krajow i
Zwłoki Jana Straussa przeniesiono tymi dnia­

ła1 z grobu prowizorycznego na stały spoczynek do 
zw. grobu honorowego, wzi iesionego przez gminę 

fN- Wiedniu.
Bankructwo. Józef Koerner i Henryk Rosen- 

garten, właściciele hurtownego i drobiazgowego 
Nandlu towarów norymberskich w Krakowie, zban­
krutowali. Pasywa wynoszą około fiu.OOO złr., akty- 
Wa 10.000 złr. Koernera aresztowano i osadzono 
^  'Więzieniu Sledczem. Rosengarten uciekł. "Wspól- 
-iCy ci rozpoczęli interes przed półtora rokiem 
2 kapitałem 3.000 złr.

Wprost na komedyę zakrawać poczyna spra- 
Wa morderstwa w Polnej. Dzijiejsze depesze przy- 
N08zą znów wiadomość niemniej, jak poprzednie,
' '"‘Miewającą, a zdumiewającą dlatego, że wszystkie 

“Cnsacyjne odkryci? mnożą się dopiero od czasu 
iczenia procesu przeciw Hilsnerowi. Dzisiaj więc 

2 81 Lftki o współwinę w zamordowaniu Anny Hru- 
mo u6 “hierowują się przeciw metce i bratu za- 
rar- °^ anej  Mianowicie brat jej, Jan Htuza, mu- 
200f zj °bcwiązany do wypłacenia Annie kwoty 
TTnałft * u’ ,,na cn °Na tem bardziej nalegał®, iż 
zł, aby tych6 TVyjŚ<’ za Wi?c Jar Hru‘
wal, a tam ^  dań’ sio8tr« zalrordo"
wiof ki Tiszai “1<ł z Polnej do ŁąsieJmej
wet — tak ńaiśw ? • 16 kupg domek' Mian0 ua‘
lesć obok zwLk Annw6 T**7? w T ‘
eh_, jakiegc zwykV  l  J  ^  TT r  „ używaj a murarze. Mówią, że

ana r8iẑ , 8 luo. Trudno przywiązywać
agę do yc re acyj dzienników czeskich i nie-

Nueckich, bo uasuwa się pytanie, dUczego o tvm
łartuenn, o zamu irzonem zamążpójściu i 0 owych
pieniądzach teraz dopiero poczną ,ą mówić gdy
Morderstwu popełnione zostaio przed z górą pół ro-

em; ,a p rzez pięć miesięcy uocryło nię H13dztwo.
zyw_i- cie więc wypada tylko pokojnie wyezeki-

bąd Ualszycb wyjaśnień i zwrotów v  tej bądź co
Naiwnej sprawie.

- v "ńOsemita. Ciekawy okaz filosemity areszto- 
e t: Poficya arakowska. Jest nim Józef Biesiad ow -
rost,: dy> 20 łat liczący, chłopak, prawie ber za­
dach ’ o t' r°biiym meszkibm na górnej wardze o ry- 

rN ych i pospolitych Podaje on, że poci! m

z Buczacza, to znów ze Lwowa i mówi przeciągłym 
akcentem Lwowskim. Utrzymuje, że jest religii 
rzymsko-katolickiej, a pomimo to ubiera się w źy 
dowską myckę, w rytualne części stroju żydowskie- 1 
go, a nawet czesze się w ten sposób, że pozosta- j 
wm długie Kosmyki włosów koło uszów. Znale­
ziono przy nim różne książki żydowskie, w hobraj- j 
skiir języku, a nawet jednij książkę żydowską do 
nabożeństw a. Umie ezytaó po hebrajsku, modli się ni 
książce hebrajskiej, a nauki czytania udzielali mu 1 
podobno rozmaici izraelici, proszeni przez niego o [ 
wskazówki. Biesiadcwski twierdził jeszcze przed a- j 
resztowaniem, że chce zgłębić naukę Mojżesza i że 
nie znajduje wielkiej różnicy między religią katoli­
cką a żydowską. Robi on wrażenie człowieka przy 
zdrowych zmysłach, a przecież niektóre wyrażenia 
jego każą przypuszczać, że chyba cierni on na ja- ! 
kiś obłęd religijny. Biesiadowskmgo aresztowano z 
powodu włóczęgostwa i braku zajęcia.

Stan urodzajów i zasiewów. Z okolicy Pod- 
wołoczysk piszą nam: Zaa ewy ozime zeszły wsku­
tek dość częstych deszczów, bardzo pomyślnie. Zbiór 
ziomniaKów dał rezultat fatalny, bo 40 do 45 ąuin- 
tal’ów (metrycznych centnarów) z morga. Zbiór 
otawy dobry, buraków pastewnych mierny. Stan 
koniczyny nędzny.

Dyrektorem wiedeńskiego konserwatoryum,
w miejsce zmarłego Jana Nepomucena Euchsa, jak 
donosi Neues Wiener Tagllatt wybrany został 
Ryszard Perger. Według statutu nowy dyrektor 
pełni pr .ez rok funkeye prowizorycznie i wybór je­
go musi uzyskać zatwierdzenie ze strony ministra 
oświaty- Perger przed przybyciem do Wiednia był 
przez 5 lat kierownikiem instytutu muzycznego w 
Rotterdamie.

Przejechanie. Dziś przed południem parobek 
Wł. Oboszyński jadąc nieostrożnie, natKnął się u 
wylotu ul. Smoczej i pl. Teodora na 40 - letnią ży­
dówkę Lajcię ProjeKt, przewrócił ją i przejechał ją 
tak nieszczęśliwie, że koła, ciężko rumowiskiem wy­
ładowanego wozu, pogruchotały jej kości i pomiaż- 
dżyły ciało w wielu miejscach. Nieszczęśliwa umarła 
natychmiast a pogotowie staeyi ratunkowej zawiozło 
zwłoki do kostnicy szpitala powszechnego.

Przeciw turkotowi na ulicach. W Nowym 
Jorku zorgt.nGowauo stowarzyszenie przeciw tur­
kotów" ulicznemu. W Ameryce sprawa ta rozpatrywa­
na jest z punKtu patologicznego. Na czele stowa­
rzyszenia stanął lekarz, który twierdzi, iż liczba 
morderstw w Nowym Jorku zwiększy się w przy­
szłości bardzo, jeżeli nie będą przedsięwzięte środki 
w celu przytłumienia hałasu ulicznego, W Londynie 
i Paryżu temu objawowi ży ia amerykańskiego oka­
zują wiele sympatyi i założono tam również po­
dobne stowarzyszenie. A przecież turkot na ulicach 
Londynu ł Paryża mo może ani w dziesiątej części 
równaó się turkotowi na ulicach Lwowa, a to 
z tego powodu, że chociaż tern liczba powozów ja­
dących ulicami jest może 100 razy większa niż we 
Lwowie, to jednak nie ma wcale fur nieresorowych, 
gdyż wszystkie powozy i wozy, nawet te, które 
znaczne wożą ciężary, są na resorach. Jedynie tyl­
ko dwukołow e wożące wielkie bloki Ł amieni,
są bez resorów, ale bigi te jadą powoli, noga za 
nogą, więc v ielkiego turkotu nie tworzą. Nadto 
mnóstwo powozów ma koła na gumrch, podczas 
gdy we Lwowie zaledwie dwa czy tizy znajdują 
się faetony z kołami na gumach. Wreszcie tak 
W Paryżu jak i w Londynie przeważna część ulic 
jest wyasfaltowana, podczas gdy we Lwowie ma­
gistrat czuje jakiś wstręt do asfaltu i nie chce się 
zgodzić na zaprowadzenie tęgi rodzaju pokrycia 
ulic, który najbardziej zapobiega hałasowi. Jezeii 
więc jest prawdziwym fakt skonstatowany przez 
lekarzy, że w miarę wzrastającego hałasu, powię­
ksza się liczba zbrodni, to za mnożenie się zbrodni 
we Lwowie cała wiaa spada na mugistrat.

A.iekdota 0 Derouledzie. Zabawną anekdotę 
opowiadają sobie w Paryżu o tym poecie, w któ­
rym polityka stłumiła wszelki talent. E.iedy on sie­
dział w więzieniu, posądzony o to, że razem z in­
nymi przygotowywał zamach na teraźniejszą formę 
rządu we Eraneyi, rozmawiał zwykle z odwiedzają­
cymi go gośćmi po łacinie. Oczywiście nie czynił 
tego dlatego, żeby pokazać jak doskonale tym ję­
zykiem włada, ale, żeby go stróża więzienni nie 
mogli rozumieć. Raz, gdy zeb-ało się wiele bardzo 
gości, Deroulede zwrócił się do strażnika po fran­
cusku :

— W ’dzi«z pan, nie jestem opuszczony.
— Rzeczywiście — strażnik na to. — Pierwszy 

raz na panu nie sprawdza się przysłowib.
— Co za przysłowie ?
— A no : lempora sifuerint nubila, sulus eńs... 

(Jeźeii czasy będą pochmurne, będziesz samotny).
Od tego czasu Deroulóde przestał mówić po 

łacinie...
Stan powietrza. T. o g. 7 rano f  7, w poł. 

p i l  R. Bar. 7ti9, Spada. Poguda.
W handelku.

— Panowie, chodźmy już do domu...
— A którai to godzina?
— Dziesiąta.
— 0 la Bog», jak ten czzs szybko dziś biegnie. 

Wczoraj o tej Parnej porze była zaledwie dzie­
wiąta,.. {Śmigus).

Urywek z listu zakochanych.
...Gdy mi twój list przyniósł wczoraj listonosz, 

ucałowałam eo stokrotnie...
fleperiuar teatru hr. Skarbka: Dzis we czwar­

tek „Donna Juanita“. W piątek „Paryżanka11, komedya 
H. Bequei oraz „W Dąrowie górniczej . W sobotę po 
południu „Gwiazda Syberyi11, dremat patryorj czny 
w 4 'i,kfcach ze śpiewami L. hr. Star żeńskiego, 
wieczorem „Noc w Wenecyi11. W niedzielę po połu­
dniu „Miejsca kobietom11, komedya w 4 aktach 
\  alabregue i Heneąuina, wieczorem „Orfeusz w pie­
kle11. W poniedziałek i wtorek (wznowienie) „Bet- 
tina,11 operetka w 3 aktach Audrana. We środę po 
raz pierwszy „Bunt Napierskiego11, oryginalny utwór 
sceniczny w 3 aktach Jana Kasprowicza.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Na drugi wjstęp wybrał sobie p. 

Zawadzki rolę pułkownika Korniłowa w „Tamtym11 
Maskoffa. P  Kamiński, kićry grał u nas tę rolę 
po raz pierwszy, nietylko grał ję, świetnie, ale i wy­
stąpił w niej w tak przepysznem otoczeniu ansam­
blu krakowskiego teatru, że zarówno postać Korni­
łowa, jak i cała sztuka, utkwiły w umyśle widza 
raz na zawsze, niemal jako prototyp. Na każdego 
następnego aktora grającego tę rolę, zapatruje się 
już widz, który widział tamtą krcacyę, tylko z tego 
stanowiska, czy aktor grający Korniłowa, zbliża się 
grą swoją do gry p. Kamińsk iego, czy też się od 
niej oddala, a stopień zbliżenia się lub oddalenia 
narzuca mu się przemocą jako główny probierz 
w ocenie pojęcia i przedstawiania postaci. Jak 
wspomnieliśmy powyżej, zawdzięcza to p. ifmmiński 
nietylko swojej świetnej grze, lecz także i okolicz­
nościom j. j towaizyszącym. Można jedn Ł pojąć tę 
rolę odmiennie i jeżeli tylko wartość szczegó­
łów będziu równa wartości ich u p. Kaminskie- 
go, to po odrzueenin takich okoliczności jak pierw- 
szość wrażenia korzystne otoczenie, postać maczej 
pojęta może robić tak samo potężno wrażenie.

P. Zawadzki pojął rolę Korniłowa nieco od­
miennie. Był on mniej polieyantem, węszącym cią­
gle tylko i podpatrującym wypadki, a więcej de- 
spotą-żołnierzem, do czego nadawał} się w wysoKim 
stopniu jogo głos, postawa i ruchy. Z powodu 
mniejszej obfitości szczegółów charakterystycznych 
gra p. Zawadzkiego wyglądała bardziej na grę ex 
abrupto, a wszystko co Komiłów robił lab mówił 
na scenie, zdawało mę pochodzić raczej z tempera­
mentu niili t oblczenia. Zaraz w pierwszym akcie 
zaznaczyło się to w chwili, gdy Komiłów uśmierza ; 
sprzeczkę między studentami i oficerami. Pan Ea- 
miński starał się studentów przekoLaó, o ile na to 1 
pozwalała nagłość sytuacyi i mówił głonem dobi 
tnym, ale przygłuszonym p, Zawadzki rozkazywał 
głosem pewnym i donośnym. Podobnie było1 
i w sprzeczce jego z gene-ałem Hornem przed 
przesłuchał iem i po przesłuchaniu panny Józi, lub 
w gromieniu młodego Wielboi skiego. Natomiast 
w scenach indagacyi Józi, Annj Lasowskiej, Stroi­
kowa i Wielborskiego przypominał p. Zawadzki 
bardzo swego poprzedniku. Nie ubhża to w niczem 
p. Zawadzkiemu, lecz owszem śwadczy o nim do­
brze o tyle, że zrozumiał, ii sceny te wymagają 
już dla swej treści takiej a nie innej gry. Pan 
Kamiński pochwycił i itotę tych momentów tak, że 
jakimkolwiek człowiekiem byłby Korniłów, tu mu­
siałby się zachowywać tak, a me inaczej. P. Za­
wadzki uznał to i nie uląkłszy sie zarzutu naśla­
downictwa, zagrał ie podobnie, nie poświęca jąe sztuki 
dla aktorskiej ambicyi.Zasługą jestto tem większą, że 
potrafił to tak zastosować do swojego temperrmentu, 
zewnętrznych warunków i pojęcia roli, że wyszła 
ona logicznie i jednolicie. Dzięki temu można cum. 
grano salis powiedzieć, że gdyby nie korzystne 
okoliczności, jakie miał p. Kamiński, lóźnica między 
grą jego a grą p. Znwrdzkiogo dałaby się sprowa­
dzić do tegn, co kto woli.

Nr, wyszczególnienie zasługują jeszcze pan 
Chmieliński za rolę generała Horna i pai na Nałę- 
ezówna za małą rólkę Józi. Panna Nałęczówna 
miała także do walczenia ze wspomnieniem gry p. 
Czaplińskiej, która była niezrównaną w tej roli.
0 tej bezwarunkowo bardzo utalentowanej artystce 
możemy także powiedzieć, że n i c  nie szkodzi, .ż 
trochę kopiowała swoją poprzedniczkę. Przed e- 
wszystkiem panna Nałęczówna jest aktorką młodą, 
nie może mieć tak obfitego repertuaru charaktery­
stycznego jak p. CzaplińsKa i ma ' prawo od n’"ej 
się uczyć. A to, że tak doskonale umiała z nauki 
skorzystać, śndadesy o niej bardzo pochlebnie. 
Rólka wypadła bardzo dobrze, bardzo indywidual­
nie i spotkała się też ze zasłużoną nag odą w po­
staci hucznych oklasków publiczności która wczo­
raj zebrana dość licznie, darzyła pennę Nałęczównę
1 wszystkich wyKonawców obficie uznaniem. S. W.

Cześć ekonomiczna.
Wiedoń 10 paźdr ernika.

(Z.) Ultimatum, jo kie postawił rząd Trans- 
wasdu Anglii, zaostrzi odrazu siytnaeyę polity­
czną, którą sfery giełdowe od kilku dni oce­
niały dosyć korzystnie. Niemałe zdziwienie 
wywoływała ta okoliczność, że mimo tego ul­
timatum, z giełd zachodnich, paryskiej i lon­
dyńskiej sygnalizowano dziś wyższe kursa i 
znaczne ożywienie ruchu w afrykańskich a 
kcyach kopalnianych. Co do Paryża dałoby się 
to wytłumaczyć tem, iż nie miano jeszcze w 
domośoi o ultń latum t,Tanswaalskiem, niepodo­
bna jednak przypuścić ażeby w Londynie o niem 
nie wiedziano, skoro w "Wiedniu jeszcze przed 
zamki ięc’em giełdy imano odnośną depeszę. 
Na uwagę zasługuje to, że od dwóch dni na 
wszystkich v iększyoh targach europejskich 
eskont prywatny iest tańszy od urzędowej sto­
py prooenhuwej. W  Wiedniu eskontowauo dziś 
niektóre pierwszorzędne weksle na 57/ig%, w 
Berlinie zaś podobno nawet poniżej 5%- — 
Wytłumaczyć s:ę to da tem, że jak to już do­
niosłem, b;*.nki prywatne i inne fi rny tuż przed 
podwyższeniom stopy procentowej wybrały z 
banków emisyjnych za dużo gotówki, której 
na razie nie potrzebowały. Z banku austro-wę- 
gierskiego wybrano w kilku pi-i wszyoh dnAcb 
października 15 milionów złr. na 5°/0; a że wy­
brano tę sumę nie na rzeczywiste potrzeby, ale 
na spekulaoyę, okazuje się stąd, że równocze­
śnie w tym samyra banku ulokowauo na ra­
chunek bieżący t. z. Griro-Conto 9 /2 mi­
liona złr.

O obrotach dzisiejszych na naszym targu 
niewiele można donieść. Stagneoya była ogól­
na, a kurs rent obniżył się w dalszym ciągu. 
Renta W3pólua spadła znów o ‘/a% skutkiem 
sprzedaży dokonanych przez • s&granicę. Wogóle 
te kategorye rent są mniej odporne, których 
znajduje się dużo za granicą, t. j. wspólna i 
inwestycyjna

Dziś notowano na giełdzie po raz pierw­
szy nowe akcye kredytowe emisyi z r. 1899. 
Osiągnęły one kurs 351, a weęc o 11 złr. 76 et. 
niższy od starych. Powodem tego jest, iż nowi 
akcye partycypują dopiero w przyszłorocznych 
dochodach.

Ostrtnie notowania
Kredyty austr. 362'50, y ęy"erskie 067.25, 

AnglobauM _48'40 Uniony 297 50, Bai k^erei 
ny 26560, T anderbanki. 232*76, Luu.fiki i.;*9*26, 
Ozerniowieokie 279*—, Elbetha e 249 60. Ren a  
papierowa 98*20, srebrna 98*10, i-uatryaoka 
złota 116*75, austr. renta wal. kor. 98*35, wę­
gierska złot« 115*20, węgierska renta wal. kor. 
93 90, dukat 5*70 20 frankówka 9 * 5 8 m arki 
11*78—. ruble 1*28^

‘j Sprawozdanie targowe ogólnego Zw*"ązku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 7.

T a r g  w i e d e ń s k i  9 paidzi jrnika. Spęd 3885 
sztuk z których 372 galicyjskich. Piaeono za ga- 
licyjskio woły opasowe: prima 36.00—37.50 złr., 
seeunda 33—35, tereya 29—3*2, buhaje 24—36, 
krowy 22—32 za 100 kilo żywej wagi.

T a r g  l w o w s k i  11 paździeraik:.. Za woty 
średnie z paszy przeciętnej, żywe,, wagi 400—600 
kilo płacono po 25—30 zł. Ceny mięsa w rzeźni 
przednie od 45—50 cnt., tylne od 48—54, Targ 
ożywiony.

T a r g  p r a s k i  9 pażdziern. Spęd 893 sztuk, 
między rymi 527 sztuk galicyjskich Płacono za 
galicyjskie woły średnie 28—34 zł., lepszych nie 
było, krowy 25—30, buhaje 26 do 35 zł. Targ 
średni.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m  5 p&źdź. 
Spęd 170 sztuk. Płacono za woły z paszy prima 
do 34 złr., sekunda 29—32. Targ średni.

1 Sprawozdanie z targj zbożowego na Hlepa-
TZU. Kraków 10 paźgziernika.

Z powodu słoty i braku robotnika, roboty 
około zasiewów znacznie się opóźniły. Z tej samej 
przyczyny omioty postępują powoli, a dowozy zboża 
są mniejcze, jak zwykle o tej porze. Bez względu 
na to, usposobienie w handlu zbożowym jest bardzo 
słabe. Dotychczasowe niskie ceny Me mogą się u- 
trzymać, a 1 rzytem odbyt ,est mocno utrudniony. 
Dotyczy to jednak głównie poślednich gatunków

pszenicy, której najwięcej obecnie nadchodzi, a któ­
rej zupełnie kupować nie chcą. Zyto, jęczmień i 
owies także w stosunku, do zaofiarowania słaby na­
potykają odbyt.

Płacono*, pszenicę białą od 8*50—8.90, czer­
woną 8.40 do 8.80 złr., żółtą 8.35 do 8.75 złr., 
żyto 6.50 do 7.25 złr., jęczmień browarny 6.50 do 
7*25 złr., na krupy 5 75 do 6.25 zł., owies st. 5.40 
do 6.00, nowy 5,35 do 5.60 złr , rzepak 11 dc 
11.35 złr., kuniez czerwony —.— do —.—, biały
—.— do —.— zł., bukurudzs. —.— d o  złr.
wszystko za 100 kilogramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.

TELEGikMlf „P R Z ES Lp".
Wiedbń 12 paździerr Ira. Wiener Ztg. ogła­

sza : Cesarz mianował na c?a3 przyszłej sesyi 
Rady państwa ks. Alfreda Windischgraetza 
prezydentem, a ks. Karola Auersperga i hi. 
‘'Tnesta Hoyos-Prinzeneteina wiceprezydentami 
Izby Panów.

Wiedeń 12 października. Kierownik galu 
netu hr. Clary przyjmował wczoraj posła dc 
sejmu czeskiego di a Lu iwika "Wa kernella 
czesko - morawskich posłów Żaczka 1 Stran- 
sk] "ego, oraz prezydenta krajowego Krainy, 
bar Heina.

Zemuń 12 października. Pod Thurn Seve- 
rin zetknął się okręt serbski „Deligrad11 7 au- 
stryackim okrętem „Hildegard11. Kiłka osób ze 
służby utonęło, a statek serbski został zupełnie 
zniszczony.

Budapeszt 12 października. W sejmie wę­
gierskim toozyła się wozoraj dalsza dyskusya 
nad petycyami w sprawie pomnina Hentziego. 
Poseł Horansky wśród protestów skrajnej le­
wicy zaznaczył, że pomnik Hentziego stracił 
okaraater polityczny, a dow odem tego jest oko- 
lioznośó, że podczas uroczystości przeniesienia 
pomnika, która niedawno się odbyła, nie było 
żadnych politycznych objawów Rząd w tej 
sprawie wedle możności uczynił zadość uozu- 
ciu ludności węgierskiej. Howoa przyłączył się 
do wniosku referenta, aby petycyę dotyczącą 
pomnika złożyć w archiwum. Minister honwe- 
dów Fejcrvary przemawiał w tym samym du­
chu co Horanszky. Zaprzeczył, jakoby kiedy­
kolwiek był nazwał metakiownem rozporządze­
nie ministra wojny 00 do udziału oficerów w 
uroczystości, powiedział tylko, że niektóre wy­
razy w tem rozporządzeniu w samej rzeczy 
mogły być szczęśliwie,, wybrane.

Prezydent ministrów ozell oświadczył, 
że uroozystośó Hentziego miała wyłącznie 
charakter wojskowy i prosił, ażeby sprawę tę 
ostatecznie załatwiono i aby me usiłowano 
starych ran na nowo rozjątrzyć. "W głosowamn 
wniosek referenta ogromną większośi 4  przy- 
jęto. . . ,

Na wniosek prezydenta ministrów Szelia, 
uchwalił sejm nie odbywać posiedzeń Izby aż 
do 30 b. m., a to ze względu ua obrady ko- 
misyi finansowej.

Paryż 12 października. Na wczorajszej 
radzie gabinetowej prezydent Loubet podpisał 
dekret ministra wojny Grallifeta, skażający 
podporucznika Bernadiego, który brał udział w 
demonstraoyi przeoiw Loubetowj w Montelmiar, 
na utratę szarzy.

Jenerał Kessler został zamianowany 
członkiem najwyższej rady wojennej.

m  u M ilaaiii Mrm
Pretorya 12 października. Rocznicę uro­

dzin prezydenta Kriigora obchodzono tutaj bar­
dzo uroczyście; silna i energiczna postawa 
rządu bu ‘ si wszędzie wielki zapał. Z różnych 
miejscowości nadeszły tchnąoe entuzyazmem 
telegiamy Około 100 Anglików zaprzysięgło 
wierność republice. E rtiger w przemówieniu, 
wystosowałem do swyel gości, upominał lu­
dność, aby zaufała Bogu - przypomniał, że w 
poprzednich walkach z Anglikami Boerzy ma- 
e tylko ponosili straty, chociaż nozba prze­

ciwników była przeważającą. Prokiomaoya 
prezydenta wzywa mieszkających po za obrę­
bem republiki Boerów, a to pod zagrożeniem 
kary pieniężnej lub więzienia aż do 5 lat ± 
konfiskaty majątku, aby bezzwłoczna stawili 
się pod chorągiew.

Capstach 12 października. G-ubernator 
Miliier ogłosił proklamację, w _której zapowia­
da, ze kai dy kto będzie popierał w jakikol­
wiek sposób tych, którzy pozostają w nieprzy 
jaoiełskim stosunku do Anglii, uważany będzie 
jako winny zdrady otrnu.

Londyn 12 października. Lord major za­
rządził subskijbcyę r a  rzecz Anglików, któ­
rzy uciekli z Tr ms?aalu do Anglii

Uundee (w Szkccyi) 12 października. Da­
wni /"szy sekretarz stanu w ministersuwie spraw 
wewnętrznych za czasów Gladstona Ascjuith 
miał tu  wczoraj mowę, w której oświadczył, 
że żywi pełne zaufanie do rządu, iż rząd ten 
szczerze będzie się starał uniknąć wojny. Nie 
można odms wiać Anglii prawa, że jako mo­
carstwo zwierzchnioze według ogólnych zasad 
prawnych i za®ad słuszności mog*a interwenio­
wać na rzecz obcych poddanych w Transwaalu. 
Sposób jednak, w jak-' Baerowie kwestyę >  
traktowali, był tego rodzaju, że żadne cywili­
zowane mocarstwo nań zgodzić się 1 mogło.

Zadar 12 października. Arcybiskup Za­
dam R a,izevitz zaohorowal ciężko na chorobę 
serca

Edynburg 12 październiki. Loyd E lfoar 
wygłosił tu  wczoraj mowę. w której powiedział 
że Anglia ani n:.e szuka wojny, -tui też sobie 
jej życzy. "Wojnę narzuca jej tylko oligarchia, 
która obiwia się, aby się nie sko. ożyło jńj 
panowanie. Rzs d angieiski ma do wy boru, albo 
usilnie obstawać przy uzyskaniu równoupra­
wnienia białych ras w Afryce, •—- albo też na­
razić kraj na utratę opinii państwa, które nie 
tylko usilnie stara się o to, ażeby sprawiedli­
wość wszędzie tam była wykonywaną, dokąd 
sięga jego wpływ, ale uniks nawet wszelkiego 
pozoru do posądzenia go o zaniedbanie tej 
myśli.

Londyn 12 pażdz * rnika. Podsekretarz par­
lamentu Brodrig wygłosił mowę, w której po­
wiedział, że jedyną odpowiedzią Anglii na ulti­
matum Transwualskie jest ta, jaką faKtycznie 
dano, mianowicie że Anglio, wogóle nie może 
się skłonić do dyskutowania kwostyj, poruszo­
nych w ul simatum.

Dzienni! Daily Teiegrapk donosi z La- 
dysniitb pod ds tą wczorajszą: "W ojca się roz- 
noczęła, Boerowie wkroczyli do Natalu. Orań- 
ozyoy przyaresztowali w uharesmith pociąg 
kolei żelazne], idąoy z Nataiu.

Londyn W  października. „Biuro Reutera" 
lonosi: Ubiegłej nocy rozeszła się tu pogłoska, 
lakoby do miasta Cardiff nadeszła depesza 
z wiadomością, iż angielski agent w Pretoryi

G-nine, został zamordowany, Jednano w oż do 
godz. 9 rano nie nadeszło potwierdzenie tej 
wieść*'.

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

Lwów — ulica Trzeć ego Maja. 
Przyjechali dniu 12 października. Eh*. W. Ba- 

worowsKi i hr , J. Lubi suska z Tarnopola. A. Ko­
bylański z Mostów. E. Dudzińssi z Klisaa. K. Pę­
czek z Suchodola. L, Pfizer z Żywca, A, Aufricht 
i S. Griinfeld z Beuthen ^ O/S. A, fechutz i H. 
Wielowiejski z Krakowa. K. Przybysławsai z Za­
leszczyk. M. dr. Straszewski z Boguchwały. S, Sta- 
rorypmski z Podola ros. J. Meszaros z Krosna, E. 
Thorn z Konstantynopola. P. Klinger z Wiednia.

hmo T e l f r a n Tc u s k i
Ludwika StadtmuUera.,

Przyjechali dnia 12 października. Ad w. dr. S. 
Tokarz z Tarnowa. Ks. Soniuwicki i dr. T. Sonie- 
wieki z Kosowa. P. Gursoy z Sądowej Wiszni. A. 
Ottrenstein z Czerniowiec. E. SozansKa z Manaste- 
rzysk. A. Weisbaeh z Dcmery wyźnej. P. Goli z 
Złoczowa. Kapitan Er. Pozniak z Krakowa. Ks. J. 
Jelinek z Liska. M. Przybysłowskie z Stryja E. 
Kubełka z Hożieki (Czechy). L. Mięta z Drohołu. 
Ks. 8. Pituszewbki. Dyr. Rouveury z Wamy (Bu­
kowina). B Scbwager z Podwcfioczysk Olga Ho- 
rodyska z Strzelisk. T. Karnowscy z Stanisławowa. 
E. Loeschner z Pragi. Pułk. Schwabe ze Lwowa. 
J. Kellemarn z Kańczugi. J. Baumgarten, J. Rap- 
paport, E. Rosenblatt, J. Gedlitzka, P. Gerber, "Wl 
W filera, J. L.ppa, P. Eeczeni z Wiednia.

I N  JEJ.
Rubryka ta ni ę pochodzi od Kedakcyi nie bierze też 

ona ne, siebie za rią żaanej odpowiedzialności.

P r z e n io s łe m  m ó j  
IN ST Y T U T  D EN T Y ST Y C Z N Y

2r al. Hutuuuiskiej 6 111 ni. l io p e m ik a  4, naprze­
ciwko W nego Mikolasiiha 

i wykonuję plombowanie 1 rwanie bez bolu. sztuczne zęby 
pposobem wiedeńskim po zniżonej cenie naprawę złamanych 
szczęk przyjmuję i poczta, nadto lecze choroby jamy ustnej, 

noir gardła i* uszu. Instytut ot„ ar,, przez cały (Lień 
Dr. den tysta  11 ¥11KTOA.

Dr. im  fttPP
lekarz chorób wenerycznych i skórnych po 

wrócił i ordynuje przy ul. Piekarskiej 1 15.
Jako dobrą i prwną iokacyę

polecamy
4 ° Listy hipoteczne koronowe,
4ij>  L i s t y  h ip o t e c z n e ,
5|  Listy hipoteczne premiowane,
4 J- Listy Iow. kred. ziemskiego.
4|-» Listy Banku krajowego,
4 ? Listy Banku krajowego,
50 Ob] Lgacye komunalne Banku krajowego, 
4 ' Pożyczkę krajową,
4 j Gal. Obligaeye propinaoyjne i wszelkie 

i-anty państwowe.
Nadto polecamy 

Akcye gaik. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła­

dniejszym ićursie dziennym.

K an to r  w y m i a n y
c. k, uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
IZałożony w roku 1853.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we L*d ow ie uL Karola L u d w ik a  1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war 
tośoiowe i monety.

L o iy  n a  m ie s ię c z n e
pod jak najkorzystniejtzymi warunl ami.

Wydawnictwo gazety loso i.au  „Nadzieja" Pre- 
numeraefc roczna zł. 1*70 we Lwowie, *ł 1-80 na 
prowincyi.

Lwów 12 października [Z  Izby handlowej). 
A kcye za 1 z ic ię ;  F  ilej gal. Karola Luu ika 800 

zł. m k. 203*50 dc 210*50 Kolej Lwowsko- Czerń -Jasaka 
po 200 zł w. a 378 00 d( 283 00, Banku hipotecznego po 
200 zł, w. a 857.— do 867 —. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. — *— dc —■— . Ti w. budewy wa­
gonów w Sanoku 2-tó - do 253* —. Janku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 195 Ou do .9 5  00

l A s t y  z a s i a w n e  za 100 z łi. Banku uipot. galic. 
5 proc. losy w 50 nu. z 10 proc. prem, 109*50 uo 110*20 
4 i pół proc. los. w 5t lat 98Cu do 98*7C- 4 proc. los 
w 60 lat 94 00 do 9 4 7u. Banku kraj. 4 i pół proo los w 
81 lat 99.0 do 9t 0. Banku ara. 4 p-oc. los w 57 it 
96*50 do 97*20 — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc (I emi- 
zya) 95*50 do 96*20, 4 proc. lo w 41 i pól latach 95*50 
do 96*20, 4 proc, los w 56 1-t 92.10 do 92*80,

O b l ą g i  za 100 zł., Gal. mnd proj "iac.yjnógo4pre. 
9"*80 do 96*50. Bukowińskiego fund. giopin 5 proc 101.U0 
d„ —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 101*00 ao 
000*00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 00 dn 97*70. Różyczki kraj. 6 proc. 1 j3\»! 
do —*—. 4 proc. z 1893 r. 94.1 0 do 94*70, 4 proc. pc 200 
koron s 1898 roku 92 3u do 93 00.

M onety. J kat cesarski 5*67 do 5*77. Napoleon- 
dor 9 55 do 9*65. Rubei r< syjtki papierowy I2 7*u  io  
128 60. 100 marek niemiecki n 58*81 do 59 15.

Wietl&t! 12 października. (Giełda towaru- 
wa). Uukibr rurowy (spokojnie) 12026. Nafta 
gaJii yjskft bez zmiany. Spirytus niezmienio­
ny 19*80—20.—.

Berlin 12 października. (ZamŁiuęoie gieł­
dy . Banknoty austryackie 169*35. Spirytur 
44*—.

Puyż 12 października. (Zamknięcie gi6ł- 
dyk TrzyDrocenD^a rentt 100 t0. Mąka 
(„Fieur de Paris") 24 70.,

Frankfurt 12 października. (Wczorajsza 
giełda wieczorna,. Kredyty austryackie 225*60. 
kolej państwowa J.40 —; aipioy 00*00; diauon- 
to 190*40; laura 251*20.

• Wiedeń 12 października. (Giełda zboźowaL 
PsEc-niof n«'esień 8*61—8 52, na wiosnę 8*8*2 — 
8 83 żyto na jesień 6*95—6*96 na w.osnę 
7*35-7*36 kukurudzu na wrzes;sń-paździer­
nik 5*70 —5*72: na maj-czerwiec 1900 r  5 45— 
5*46; ow^es na jesień 5*25—5*26 , na wio­
snę 5*68—5*69* rzenak na wi*ze Jer-październik 
12*60—12*70. na styczeń-luty 1900 r. 00*00: olej 
rzepakowy n& styczeń kwiecień 32 —33. Ten- 
der.cya • spokojna. Pogoda : piękna.

Budapeszt 12 paźdaiornina (Giełda zdoźo- 
wa). P szen ic  na p&źd ziem ia 8*22—8*23, na 
k wi ocień 1900 r. 8.60—8*70; żyt-., na paździer­
nik 6 54 —6*55, na kwieoień 190J r. 7 *01—7*03 ; 
owies na pażdziern ik 6*38 -5  39, na kWioMer 
1900 r. 5*17—5*18 kukurudza na na maj r 1903
0’-----0*—; rzepak nc sierpień i900 r. 11*90—
12*—. Ofert? na pszenicę mierne Chęć kupna 
lepsza. Tendenoya; lepsza. Pogoda: piękna:

D o b r e  i  p o d  ę w a r u i c y ^  n a t u r a l n e  w i n a
an itryackie, węgierskie i  zagraniczne, Koniaki 1 
Bzamj>*.ny ar 1 a t  wszystkimi gn aka^i po
cenach ra<su kowanych poieca o4 roku 1830 iitale- 

ją r  firma 
(Oenitkl |  iamo)

idAX WIXEL i SYN
ul. K rakowska 1. 14,



4 t  .Z iw  4 J * i3 października I88S.
%

Wypadek czy zbrodnia?
P O W I E Ś Ć

przez

M. C A  R  E  W

(C ią g  d a lszy ).

Tak1, dorosłe to już były panny i pię- 
one, i wdziękami tak powierzchowności "ak 
i serca ściągać mogły młodzież okoliczną 
aakształt kwiatów, do których się pszczoły 
zlatu ją, ale sir Lionel nie lubił mówić o 
tern, i zdawał się nie przypuszczać, ze lada 
dzień zjawić się może ktoś, kto o rękę jednej 
z nich poprosi.

Lady G auntlett, dyplomatka, za wsze o- 
strożnie gruntu próbująca starała się parę ra­
zy wszcząć o tern rozmowę , ale mąż zacno- 
wywał tak bierne milczenie, tak mało zdawał 
się uważa i na jej słowa, źe n :gdy nie była 
pewną, czy ją rozumie.

Palił, czyta! gazety, możaaby myśleć, że 
nie słyszy nawet wcale, bo nie odpowiadał 
niguy ani słowa un wszystko, co w formie 
przypuszczeń, twierdzeń, zapytań, odbijało się 
o uszy jego. Ale raz, gdy zniecierpliwiona 
milczeniem jogo, lady Gauntlett pozwoliła so­
bie okazać, że się to jej nie podoba, mąż 
spojrzą ’ na nią wzrokiem, który krew jej soął 
w żyłach.

Od tej pory strzegła się wszelkich oznak 
niezadowolenia, ale zupełnie nie wiedziała, co 
jej ezynic należy. Lord Conway, najstarszy 
dyn hrabiego na Swansea, kochać się w 
Elli na dobre, a jeżeli młodziutki Henryk 
Grant, je lyny  spadkobierca ogromnej fortuny 
ojcowanie! (a Grant i Robson byli jedną z naj- 
pierwtoych w Anglii firm handlowych), nie o- 
świadizył się dotąd o Alicyą, to dlaiego jedy-

’ Je, że od oświadczyn powstrzymywała go z 
przedziwnym taktem czuwająca naa młodą pa­
rą lady Gauntlett.

Gorąco pragnęła ona powydawać za mąz 
córki, zanim mąż jej ulegnie napadowi obłą­
kaniu, które zdawało mu mę grozie nieustan­
nie, Wprawdzie ojciec sir Lionela, sir Her­
bert, był pierwszym i jedynym z rudu Gaunt- 
lettow umysłowo chorym, wprawdzie w rodzi­
nie lady Alicyi nie było rigdy nic podobnego, 
niemniej ednak wiedziała piękna pani, że sta­
ry apoplektyozny Grant wpadł w szalony 
gniew na własnego syna Heniyka, gdy ten o- 
świadozył śmiało, że nikt inny prócz Alicyi 
Gauntlett żoną jego nie będzie. I tego także 
pewną była lady Alicya, że lord Conway stara 
się o Ellę bez Wiacionrośo? swoich rodziców, a 
choć jedno i drugie niepokoiło ją mocno, nie­
mniej jednak nie traciła nadziei, że oba- nbo 
dzieńoy zostaną z czasem jej zięciami.

Dniem pierwszej, gwałtownej burzy, któ­
ra zmąciła spokojne dotąd życie lady Alicyi. 
był jasny, cichy dzień wrześuiowy. Sir1 Lionel 
i goszczący pod jego dachem panowie wybrali 
się na polowanie; panie, pozostawszy same, 
spędzały dzień na przechadzkach i przejażdż­
kach, lub na poufnych nad robótką rozmc wach. 
Ella, podobnie, jak m atka, niezmordowanie w 
zabawianiu gości uprzejma, uczyła właśnie 
jakąś młodą panienkę nowego ściegu koron­
kowego , gdjr weszła do pokoju matka,* i zro­
biwszy uwagę, że E)la bardzo blado jakoś 
wygląda i źe trochę ruchu wyj dzie jej na zdro­
wie, zaproponowała, czy nie wyszłaby Ella na­
przeciw ojca do ogrodu.

— Z tym bilecikiem odemuie, pieszczosz- 
ko — dodała lady Alicya, — Rządzoa chce 
się widzieć z ojcem i zawiadomiwszy go o 
tern w ogrodzie, oszczędzisz mu połowy dro­
gi. Bierz prędziutko kapelusz i biegnij, a 
3potkasz ojca. Pized chwilą właśn;e z okna

mego pokoju w d z ie ła n , jak  wchodził do 
ogrodu.

Panienka, którą uczyła Ella koronkowe­
go ściegu, powstała także z miejsca, chcąc 
przebiedz się razem z Ellą, ale lady Alioya 
wzbroniła je. Łegc

— Nie mogę ci pozwolić pójść — rzekła 
z tą poważną słodyczą, która .yła jednym 
z jej największych wdzięków—Ella może biedź 
ile jej tchu starczy, a ty cierpisz na ser­
ce, kochanie... Odpowiadam za ciebie przed 
twoją matką.

Tymczasem Ella, niepodejrzywająca matki
0 żadne utajone samiary, a posłuszne jej ży 
czemu, biegnąc pędem na spotsame ojca, 
przebyła kwiatowy ogród, w którym z mar­
murowych wodotrysków padały wilgotne pyły 
na dalie i pelargonie, obficie kwiatami j a ­
skrawych barw okryte i wbiegłszy pomię­
dzy gęste zarosła klombów, ujrzała zbliżającą 
się postać, na której widok serce zaczęło jej 
bić gwałto wnie. Nie był to wszakże jej ojciec, 
lecz — lord Conway

Przystanęła zdyszana, nie wiedząc , co 
zrobić ze sobą; widoczni s m u^ała się pomylić 
matka i za 'sir Liorela wzięła lerda Conway’a. 
Zmieszała się Ella niewymownie, bo chociaż 
kaźd» godzina, razem spędzona, zwiększała 
uczucie, w sercach dwojga młodych wzbudzo­
ne, nigdy jednak nie przyszło pomiędzy nimi 
do jakiejkolwiek stanowczej rozmowy

— Pomyśli, żem naumyślnie wybiegła na­
przeciw niego ! — myślała zakłopotana panna,
1 już właśnie skręcała w boczną uliczkę, by 
uniknąć spotkania, gdy lord Conway, przy­
śpieszywszy kroku na jej widok, stanął przy 
niej niespodzianie. Piękna, młodzieńcza twarz 
jego przybladła od wzruszenia, w ciemnych 
oczach malował się smutek i niepokój.

—- O, jakie to szczęście, żem panią spotkał!— 
zawołał i, strzelbę oparłszy o drzewo, uj^ł obie

jej ręce, ale wnet, wypuść‘wszy je z dłoni, 
pochwycił się r iemi za głowę. — Chciałem pa­
nią widzieć konieczni e...

— 1 oóz ? — zacięła Ella głosem, który usi­
łował być spokojnym. — Go się stało ? — py­
tała dalej, ale wiedziała już „co się stało“.

"Wiedziała, że między ojcem, a tym czło­
wiekiem, którego narzeozonym nazwać p ra ­
gnęła, Dyła mowa o n ej, i że wyuik tej roz 
mowy był niepomyślny.

— Stało się to — smutnie odparł lord Con 
way — żem ojca pani.. twego ojca, Ello, za­
pytał, czy mogę mieć nadzieję pozyskania twej 
ręki, a ojciec... wzbronił mi wszelkiej nadziei... 
Wzbronił stanowczo, nieodwołalnie, o rodzinie 
mojej, majątkowych interesach naszych mówił 
z drwiącym jakimś przekąsem, którego nie 
zniósłbym od nikogo innego. Powiedział mi 
w końcu, że ja... ja... posagu twego po­
trzebuję !

— Posegu ? ależ ja posagu nie m am ! — za­
wołała Ella ze smutncm zdumieniem — co oj­
ciec chciał przez to powiedzieć ? O ! nie gnie­
waj się pan na niego ! matka moja lubi pa­
na... ja... my... wszyscy, wszyscy pana.., lubi 
my... Ale oo :iec taki j^sc czasem... dziwny...

— Lubimy ? — poohwyeił lord Conway — 
tylko lubimy, Ello ?

Jak  się to stało, nie umiałaby wytłuma­
czyć Ella, ale rumieniec, który twarz jej 
okrył, musiał być najwymowniejszą nr to py­
tanie odpowiedzią, kiedy, wbrew w ili swoje’ 
i zamiarowi, znalazła się w objęciu młodzień­
ca, powtarzającego w upojeniu :

— Moja więc? moja? powiedz, tes moja, 
Ello, najdroższa !

— Twoja — amuunie odparła — twoja, i ko- 
clw n cię istotnie całem sercem, wbrew woli 
ojca- nie pójdę jednak nigdy ! Nikt inny prócz 
ciebie mężem moim nie będzie, ale nie bę­

dziesz nim dopóty, póki na to ojciec nie p° 
zwoli.

"Wtedy dopiero przyszedł jej na myśl ligj  
który gdzieś się wśród rozmowy z»podzi*‘ 
i jak się pokazało, lezal n ‘eopodal 
drzewem

Lord Conway zdziwił się mocno, uslj 
szawszy, że lady Alicya widziała męża prz^l 
okno.

Po pierwsze, klomby były tak wysokW 
że zakrywały idąoyoh : po wtóre : okna pokoi11
lady Gauntlett nie wychodziły na tę stroró 
ogrodu. Młody człowiek m.ał tylno powierz'1 
chowną zuajomośó kobiet, wyniesioną z roZ' 
mów ze szkolnymi kolegami i romansów fra»' 
cuskioh, n ’ itr udu o mu jednak było poznać b:Ą 
na rozumie i sprycie lady Gauntlett, której 
zręczności ufał najzupełniej, to tez i teiaz pą 
vj odział sobie : „Lauy Gauntlett musiała mie? 
jakąś swoją racyę“ i, me myśląc o tern dłużej) 
zaczął jeszcze opowiadać Elli, że w dalszyń 
ciągu rozmowy z jej ojcem, sir Lionel wyrazi 
żyozeme, aby nuć iy  człowiek nie porzucał do' 
mu ich natychmiast.

— „ZosLań paa jeszcze dni parę —
sir Lionel, — i zachowaj się tak, jakby nic mię­
dzy nami nie zaszło41. Ale co mnie dziwi 
E llo , to , że oiciec nie zobowiązał mnie do ta­
jemnicy.

— Ufał może dehkatności pana ? — zauwi 
żyła Ella smutnie.

— Mógłżen postąpić iuaczej ? Czyja w telu 
wica, najdroższa ? Ani moja, ani twoja z pe* 
wnością: przypadkowe nasze spotkanie je i  
pizyczyną wszystkiego., Ale z matką zaraz po' 
mówić musisz ; prawda, Ello ?

— Naturaln 3 — przyświadczyła Ella i
wciąż do jednej wracając myśli, dodała : —Ni" 
rozumiem jednak, co ojciec może m’"eć nrzt 
ciwko tobie ?

(Ciąg daLszj- nastąpi)..

P T  I P o le c o .  s i ę  H O T  E L  r  E  A  U  C  ' J  S 3 E I p rz y  p la cu  IX iryac łrim  w e L w ow ie 
w zorow o u rz ą d z o n y . P o k o je  od  8 0  ct.

gpip Poleca się handel " W I N  L u d  w i k a d  t  m  U I I we Lwowie

najlepsze T C T K I  i bibułki w książeczkach 
i  papi«ro SąsŁowssuego

■WJTubiT

8. W. NIEMOJOWSKIEGO
W AS L W O W I K

"Wszędzie do nabycia.

MlJdem K siprai Katehtjej

Dra ™  M iOW SlH
w Krakowie, Ryjek 3u

wyszła o„ieżo książka do nabożeństw* pt

Modlitewnik katolicki
zoiór modlitw najpotrzebniejszych 
przeważnie odpustami obdarowa­

nych, zebrał i ułożył ks. S B.
sr • t z. ^  w s . . . i  l u - z n s t o  t y s k i ,  handel" żelazny weKsiążeczka ta, zabierająca na^wzntoalcj- - ł .

D r z e w k a  o w o c o w e  w różnych ga­
tunkach po 80 ot. od sztuki na miejscu  
s p rz e d a je  Narząd zakłada karnego w Sts -
nislawowie ________________

Czyszczenia i ciecia d n z e w  o w o c o ­
w y c h ,  celem powiększenia i polepszenia 
plonu, podejmuje cis w czasie zimowym  
W incenty B ielsk i, architekt - pejzażysta. 
Czikendi, ost. poczta Domaży- kolo Lwowa.

S z a l k o w u i c e
do kapusły (znakomite) 

o 2 3 4 5  6ciu nożach 
po zlr 2, 3, 3 5Ł 4, 4.50 poleca P i o t r

tee modlitw y, Irukowano bardzo starannie 
na najpiękniejszym welinie, z powódką, 

ą ia każdej słtonna.y. drobnemi ale 
wyraentmi bo zupełnie notoemi czcionka­
mi, ie fermacie małym  kosztuje bez opra­
wy 3  k o r . ,  w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pąsowe 3  k o r .  0 0  
g r . ,  w oprawie miękkiej z najlepszego 
u agrrnu  gład ie^o, brzegi złocone, okr,- 
gł« M „  o n  ai.oO; w takiej że oprawie 
brzeg niebieski" z lifijkami złoconemi ( i 
k o r *  w rakieiżf» oprawie brzegi złocom 
* paskiem skór san jm  zamiast klamerki €  
k .  HO gr. i w rozmaitych droższych 

oprawach.
s | . perl i uprasza m  dodgó 40  groszy.

mu bankowym, Jonasza, Jagiellońska 3, 
Sklep od października do w ynajęcia  

5. <li> ic tn.ut 37.
B w -1 p o k o j e ,  spiżarka do wynaję­

cia. Z y b  i k  L e w ic k a  3 7 .  j
1 p o k o j e ,  kuchnia, na m ieszkanie j 

lup m a g ^ y n. Łyczaków 3. 'j
f l n i i c t c y c a l h  i krancuska poszukuje * 

posada we Lwowie. Łazarza parter, |  
drzwi 1. *

a a r y - i  W i e r ć  I ń s k a  uczennica s[T 
Ludwik- Harka, długoletnia rutynowana 
nauczycielka muzyki ra  fortepianie,udzie­
la lekcy i pod orzystnymi walonkami. 
Wiadomość ul. Jabłonowskich 1 12 I p.

U y d z e  kiszone, baryle, klgr. i
franco w ysyła  za 2 zir. Julian Markoy ki j 
Uście ruskie.

Posada ekonoma
w ( ebr.iwie jest do obsadzenia od 1 lute-! 
go 190o ewentualnie wcześniej. Zgłoszeni., 
zaopatrzone r odpisy świadectw proszę 
przesvłac pod adresem M. G w Cebrowic 
p. Jezierna, nieuwzgleunione zostaDą b e z 1 

odpowiedzi y
ń * n h :  młoda, in te lig e n ta , która Td
U O U I  dłuż izego czasu zajmuie sie  
chorymi, podejmie sie pielegna-yi chorycli. 
sakze i do zarządu domem! -  'A’iadomośc!B 
„Zofia11 Ajencya* dzienników, Pasaż Haas-la 
mana ś . | |

P i a r  in  i» fabrjki JE. A .  A i i i e r t a  
k ”  s s i g  ies l do sprzedania. Zyblikiewi- 

cza 37, L'

HiLfDEŁ
mm i bieijzp 

JANA RIEULA
WE LW O W IE

poleca najtaniej wiernego wyrobu.

Kjdzule salonowe

D r ó b  rasowy w kilku 
do sprzedania W. Styka, 
leigasse 145 Ungarn.

odmianach ma 
M iskolc, Sze-

Znakomity koniak
francuski, k "acy jny ; odznaczony na wy 
-tawie l-o w iA * . . ała fi iszka 3 50., pół 
flaszki 1:80, ćwierć flasrki 1 zł Do nabj 
d a  tylko r  handlu L e o r  r d a  S o le c  
k i e g o  we Lwowie, ul. D a t o r e g o  li, 

f  i .  J l a u e n  :h  9  pomieszkania s 
komfortem urządzone od 1 października 
do wynąjęcia 

Zarząd dóbr w Odnowie, r oczta Kulików 
poszukuje zaraz zdolnego k o w a l a  oraz 
egzamim wanego podkuwacza, tudzież zdol­
nego o g r o d n i k a .

Stary C o^’llUC
z wina wlasneeo -bowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości cpłatnie 4 butelki za ozi. 
all o 2 litry za 8 zlr., ml idy 2 litr;- i  iłr, 
80 cen t D e n  id y  A t H  r t l ,  w łaściciel 
dób- zamak Goli*sch r izy  Aano^itz, Styrya

S

po zł. 1-05, f'55 , Q*—, P-25, J 6‘‘ i 3 
h  o c z o l e  z  przodami pikowymi i  fa |  

tikam i (zakładkami) no zł. 2-75 i 3. 
SŁ^dżnie -olorowe, "atynowe, kreto- 

nowe i ozforto n s po z1. s,fi0 i 2  76 
Ł  c .» n  e n o e t a e  po zł. 1 - j  i  — '30, 

ozdobiona tą wzór ukraiński po zł.
2 30, 2*BO I 2;75. 

k>oznle d la  clfł <ipłk6w  po zł.
i  ŁO i 1-60- 

i  ó l  ‘  . z n l L '  i  kołnio czarni 60 ct„ 
ber 'tołnieriy 8ó ct.

pe -1. 0-90, 1.05, 1.16, P 46, l 'fl5 i 1-O0. 
ksies-i iy  di.- ch łopaków  po 

c t  86, 95 i z1. 1-10 
* [ o łn l e r z «  tuzir po zł. 1 i 4 50 
" 1 a n t  c t j  tuzin p j zł. i  i 4.50, 
Ł ih a s m i płócienne tuzin zł. 2 50.

P ra ird slw e  sask ie
Sicaipetki, pończochy

dla pań, panów i Jrihcl.

&  8  i w  A  T  Y
w największym wyborze 

Zamówienia z prowiucyi wykonują 
się  najsta-anniej.

Nr żądanie szczegółowe cenniki.

881 M. B? S32 m 1  U  O  l i
'fm tzÓ Ć  S a p o m m i f J i ó I o  • m )

nacieranie uśmierzające, wyrobu liuB^nl&dtg 
Matuli Aptekarza w Radomyślu koło Tar 
nowe Środek popularny, w oierpAniaoL 
reumatycznych, goścoowyoL itp. z nąjle- 
pozym skutkiem używany, llostać można 
po cenie: słoik próbny 70 ot. Słoik duży 

2 złr. 50 ot, w każżej większej aptaoe. 
Po otrzymaniu naleźytośoi lub za 

zaliozką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka rt Ratjmyćlu keta Tarnawa.

Przesyłając Diemądze, dołąozyó na­
leży 6 ot. nt. list przesyłkowy Celem 
ochrony przed naśladownictwami, presję 
ząfae y.Aznl*: & psmsr Ib wyrębu
Fj lycMuan. "  stiu , ! przyjn^waś A k- 
eryglLalny w e^ks^anlu , i* t m  .nek 
xs>ftSsjg2ffOy te slss* p®danv.

Lwowie) plzc Ka^UuIny 1 (naprzeciw Ka­
tedry). T u i n ó p o f .

, . . ABTUR KOSOICKI
I M ioszk j,n ia  i 3k lep y  |j (syriusz)
L — . P9 1  ^  T.wów, ulicą Zzjiizrstynowskz 1 11 (dom

K y g m u n t o w s k a  1 7 , do wynajęcia własny), ul. Trzeciego Maj* liczb* 2,
2, 3, 4 oraz 6 pokoi z kuchnia, w ielk ie ~ v . >rB 7  ^ aT T^ ^Pr"3t I  »rykf
obszerne pokoje. B liższa wi&domość w Jo ™  f ™  " 'Ą  N«ulepsz* a e r to ia a y

- - sól kilo od 1.60, fei >al~Ss kuracyjny oo
1-80 but. F  im  ■“jlep .zy  (d 1'20 s> lit. 

H sa1** ó i k f c r i i i *  W. i ‘S0

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Woda Bilińska
w y ro b u  n aszeg o  z a k ła d u  fa b ry c z n e g o  w ó d  m in e ra l­
n y c h  sz tu czn y ch , b ęd ąceg o  pod  k o n tro lą  K om isy i p rz e ­

m ysłow ej T o w a rz y s tw a  le k a rsk ie g o .
używana bywa w kaw ach  płuc i o-kizeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
C ena ilaszL  i  u  K r a k o w ie  15  ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryaoh, skład dla L w o w a  
w aptece J .  W e w ió rs k le g o .

K RŻĄCA i CHMURSKI w  KRAKOWIE.
łlMIMWETWWTffTIlFiriiiT#! 1 1 mn i 1 tirjmi liii rilTI» EStarił* ii|Hif l~~ BSgffy -Thi-lT̂ r Tilirr - j-| j r - t 111 iijjimrrTrn

Uiiwę do maszyn 
Pasy do maszyn 
Pasy do szycia

rzemienie

W  B R Z U C H O  W IC A C H  
pod Lw ow em ,

Z%kład wodoleczniczy wraz z pensye- 
natem całą zimę otwarty. Miejscowe; i  ze 
wszech m'»t prześliczna, stosunki zd^o 
wotne wyborne. Lękam, poczta, łeiegraf 
w miejscu, Dojazd koleją. Powozy na żą­
danie. Ceny bardzo przystępne.

Zgłoszenia przyjmuje
ŁA RZA t*

m im n r n , bleiwaisr, asbest i wszel­
kie opakowań1 a do maszyn 

poleca
n a js ta r s z y  g a l ic y js k i s k ła d  

farb . pokostów , adkierów
TX/"_ C z o p p

Ż ó łk iew sk a  2.
Bok założenia 1843

:V ! n a
1895

tułasnegc 
ehotcu

1 .godna, dostarcza od 56 litrów w  y i  
jia ła  litr no 24 ct., cz«r ;ona po 2 Ł  ct, 
B r w w i y t t  B e r t 1, właściciel dóhi 
w n ęk  '4*- U r  -.h p -ty  O- „ b itr w rlti -t i

K a ż d y  p r o n u i i i e r « i o r

„1  y g e d n ik a  I lu s tr o w a n e g o ^ 4
otrzyj inje w roku 1899 oas *sdui»i dopłaty

1S tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jodiei ton oo d t. on, j)

Deieła Sjenadaw oru wychodzą r n  wem. wydftniu, w yłączn ie  dla p ren u -
trteratorów lygoóndka JU ustr o wanego* i oberną u szyntkie powieści, nowele , 
lis ti  » pr Zróiy  jednam słowou t o»ły dorobek litereuh; ynai.jmi ego pAąrza. Kf, dy 
ton* ts* uibliotski Siankiewiefc-uwskiaj a tró im  oo najmniej 10 trknęzy diruau n» dobrym

pjsAdi raw i oruHeai wyraźnym.
TYGODNIK ILUSTROW ANY d«je roonu* przeszło 1.200 ilustracy . or»z bezpła­

tne J&eprtduKcye ttoU/rowe obrazo w m istrzów  naszych.
Tygodnia illustrowany drukuje d t t i f  pow ieśći oryg ina lne  mianowicie

oiag d*l»zy «>ielkiei powi«5o; kiatoryesnej p. t.

W T  „KRZY2kAC!7“ Sienkiewicza
(któŵ ij n-ieznusT no«** nr-m riaerłtorsy 5» :<gą ■« gn dent), oras

„ A E G O N A C J C I “ w iększą powseśó E. Orzeszkowej.
do «,(Jia pi., w ł‘*8t gło n&go . rars węgi„ra*jeg J u l . W ernera  p. t. 

„Z Popiołów*,
Prawni » fe  T ygodn ika  Ilu strow on eat t r w  r d sd^tkiem i owieśóiowym i 

L8-f* togami isin  J ,  £Henkiewica& wy*o» :
w* Lw ow ie w  Galicy* n urwasyłką rocwtowa

kwa,- "ił! • , 3 sSr, 6ó ot. kwartalnie . . I sir, 7b ot.
półrooiais . 7 „ 20 „ ] « pńłroo#ni» . . 7 * W) n
roesaie . . . 14 ,  40 „ S rocsni.i . . . 15 B — a

P r e r  n m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika44 wâ ^ T " ! ai

Nuruera ok u cw e  i proe^ekui wysyła gratów Głowna A]snoyt I Ektpaoyiya „Tv-
Sadnlka", Lwów, F»natn*r*. 9

owo przybywający pranumeratoi n  la otri ymać mogę wszy itkie nnmera począwszy od lge styczni* wraz u pi­
smami Lienkiowicza.

Biblioteki
Maeiarzy po lskiej

opuścił Jirase tom piąty i zawiera

O ls : ©  i p r o r c l f e a ,
czy li

H a n u s z  B y s t r y  I je g o  
p r z y g o d y ,

powieść z dawnych ozasów, 
napisał

W ładysław  Lubicz,
456 stron. 8o 

C e n a  1. k o r o n a ,  
z przesyłką pocztową 1 korona 30 gr. 

Cał rocznik „BIULIOTEKi MA­
CIERZY11, obejmujący, oprócz po­
wyższej powi.1 'oi, jeszozt 4 dzieł­
ka : dr K. "Woj ciecho wsLiegu J a n  
K o c h a n o w s k i  z C z a rn o la s u ,  
Br. Bielowskiego i "Walerego Ło­
zińskiego G a w ę d y  i  p o w ie śc i; 
J. Lrykczyńskiego O le s ie  
d r z e r  ach p r z y p o ln y c h ;  K. 
Szuloa O pogudzhe, kosztuje 

w prenumeraoie : 
ty lk c  2  k o r o n y .  

Prenumerować można w A je n -  
c y i D z i e n n i k ó w ,  P a s a ż  
I l a u s m a n a  1. 9 .

Orobno
(znakon uoie
opracowana)

Z  n ić - w iad  om ości ze  w sz y s t­
k ic h  g a łę z i w ied zy .

Dwa tomy olbrzymie w broszurze 
tylko 1 zł. BO Ot., w ładnei opra­
wie 2  zł, Na przesyłkę pocztową 

uprasza się dołączyć 40 ct.

1 . 1 1  0 T ,  w konce&yonowanej S a k e  -
wi j ł l  ,t le  .tlni)}1"*' ij i t l  n 

dyl Markiewir jowej, Lwów, T ea­
tralna 1. 8 , rozpoczęły się  z dniem i wrze­
śnia i trwa-o ciągle ‘Ti» nżb ę u 1 c i  
PO K TEPlAkO W  i P I A N  tN 
p«r nmiaraowanych cenacb 

g waran* ra.

Nąjpopnlarniejsza

Stanisława Kollera
n l .  B a t o r e g o  2 8  w  ; L w o w i e ,

tuż naprzeciw gimn Kran-. Józefa 
N o w o ś c i  wszelkie zaraz po wyj' 

ściu z druku,
N a jn c-szj komp'etny ka.alog wypo­

życza s i ę  g r a t ! * , .
Abona-neut miesięc. (3 tomy naraz) 

50 ct. Kaucya 1 złr." Na prowincyę (10 
tomów nar«..s) l zlr. Kaucya złr 5. 

Zapisywa i sie można codzienni 3.

LwowsKa Filia
Tow. wzajem, kredytu

w  K rakow ie
Lwów. ul. 3go Maja 1, 16 ( A e e k m a *  

c j a  k r a k o w s k a )  przyjmuje

A?,31 , *  g*^J<*
K B tiS J  S e ?

ma zaszczyt zawiadumić W P anie, że 
już nadeszły *  W i e * ’ T«i» n o . m o w  

s z e  m o d e l e

Kapemszy damskich
Poleca w ielk i w^bór _po możhwłp 

najtańszych canact P r / . y j n u i j e  ka- 
p  l u s z .3  d o  p M e r a l * I a n I a .

Ulica AJcademic/ca l. 22 I. p.

młody} żonaty, bezaŁietny, z kil­
kunastoletnią praktyką w kraju j 
szkołą agronomiczną zagranioą, 
obeznany i z uprawą chmielu, cu­
krowych buraków i rejestrami 
gosp. życzy sobie miejsce zmi >' 
nić. I  łaskawe oferty UDrasza pod 
Ł . G, poste restante R a d y m n o

i  oprocentowuje po
4  od s ta  roczn ie .

Do 2 0OC koron wypłaca się be* 
powiedzenia

wy-

3 - l e t n i

po Pollblucie angijlsaim  Siadcrok oi czy- 
rtej k iw i klaczy G izelli prawnuczki im- 
portowane^ z A: abii, zloty kasztan bez 
odnuany, jest do ni ,/c ii ™  Izydorówce, 
op. Żurawno, stacy i kolei stryj, (bliższa  

wiadomość Zarząd Jóbr), r iar 16 -3. 
Również do 'abycis W A Ł  ACF  

w i e r z e h o w  s  1 i —3.___________________

D o

„Przegląda11
ogłoszenia i wszystkich miejsco­
wych, zamiejscowych, zagranicz­
nych dzienników przyj mujr po c e ­

nach redakojjnyoh.
Ajencya dzienników i ogłeszef
Lwów, F am a i H an im an a  9.

ii
sprowadzony wprost od plantatora -
Kamforę, terpentynę, zaoherliną, 

naftalinę
poleca

po oenech umiarkowanyoh

W. CZDPF
najstarszy galnyiski skłac’ 1 farb 

poKOstów i lakierów.
Założony 1843.

Cenniki nrratis iranko.

Redakt°r odpowiedzi alpy Ludwik Masłowski,, Papier z tebryki Ozerlańskiej. Drukarnia Narodowa Stanisława Monieckiego i Siei Lwów, ul. ] meruika 1. 9.


